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Zaproszenie 
Do rozmowy,

Jeszcze pan Poincare nie otrząsł prochu 
z swych sandałów podióznika po dalekich egzo­
tycznych krajach, jeszcze nie przebrzmiały echa 
jego „akcyi’ politycznej w Petersburgu w spra­
wie wypadków na Bałkańskim półwyspie, kie 
dy już jego naturalny rywal, następca br 
Aebrenthala i kierownik poi.tyki zagranicznej 
Austro-W ęgier hr. Berchtold nie bez -ścisłego 
porozumienia z kanclerzem państwa niemiec 
kiego w ystąp i z nową „inieyrty w ą“ w sprawie 
bałkańskiej.

Szczegolniejszetr znamieniem pomysłu br.
B-rchtolda jest nieuchwytność » usiłowań au- 
Stryackiei dvplomacyi. Jest to interwencja, 
która nie chce w niczem zmienić istniejącego 
stanu rzeczy, interweneya, która nie interwe­
niuje, akcya, która nie dzia'a. inicjatyw a, Ltó.ia 
nie; ego me inieyuje Jest to skromne zaproszę, 
nie do rozmowy dyplomatycznej na temat wy­
padków na półwyspie Bałkańskim, dążenie do 
wztnocri 'nia Turcyi bez wmieszania s :ę w 
sprawy wewnętrzne tureckiego państwa, pomoc 
Albanii bez poparcia dążeń autonomicznych 
a Ibańczyl ó r ,  słowem coś nieokreślonego, coś 
rriedającego się ująć: w konkretne pozytywne
dsajobkł, coś, cu jąa  być dopiero u a ó a a s u  ! w W bd.du prjyjąła tę inieyatywę

oryentalnej, jak wogóle wszelkie wielkie zagad­
nienia nie mają wchodzić w zakres poddanych 
rozpa :ry w ani u.

Program rozmowy nie jest jeszcze ustalo­
ny. Hr Berchtold wskazał jedynit na cel naj­
ogólniejszy konfercncyi Idzie o to, żeby kon­
cert europejski wystąpił znów w całej pełni 
i ib y  przeprowadzić politykę „dobrych rad* 
we wszystkich kierunkach. Można mitć na­
dzieję, że tym sposobem Turcya uzyska czas 
do przeprowadzenia zamierzonych reform, które 
już w Albanii obecnie mają powodzenie. Dy­
plomacja austryacka spodziewa s ’ę tym sposo­
bem pomódz T uicyi z jednej strony a z dru­
giej wzbudzić w narodach Bałkańskich nadzieje, 
które niegdyś wprowadzenie w życie konstyfu 
cyi w Turcyi w nich wzbudzało, a tik  srogo 
rozczarowane zostały w ostatnich latach. Ja s i 
zakres może przybrać projektowana konwersa- 
cya, tego na razie nie podobna okrtśłić.

Jest to więc mieyatywa bez inieyatywy, 
akcya bez agitowania, konfereneya ber konfe­
rowania, słowem coś niejasnego, nieok eślonego, 
nieujętego, coś co dopiero w miarę przyjęcia 
i-rzcz inne mocarstwa może wyrosnąć na czyn, 
który zaważy na wypadkach Bałkańskich. Na 
razie jest to „nic*, dyplomafyrzna zab iwka, 
poizucie potrzeby działania bez określenia pro- 
<ramu działania, mgła, która się dopiero ma 
rgęśc.ć i wtedy może skizepnie 5 jako mały 
deszcz z wielkiej chmury spuści się jako rosa 
na doliny albańskie.

Z mim jeszcze przyszły pierwsze odpo­
wiedzi od mocarstw, ewentualnie od prasy urzę­
dowej mocarstw, w Austryi, w kołach opinii

ale jest samo w sobie zoryentowane 1 innym 
nie wskazuje kierunku działania.

Czy rywalizacya dyplomaryi tiójprzym.e- 
rza z dyplomacyą trójporozuiftiema popchnęła 
austrysckiego ministra spraw z?granicznych do 
powzięcia tego postanowienia rozmowy dyplo­
matycznej, czy tryumfy francuskiego ministra 
w l ’etersburgu odjęły sen austryackiemu mini­
strowi, dość, że św a t  dyplomatyczny zaskoczo­
ny został znienacka nową akcyą Austryi i 
Niemiec.

Przypatrzmy się tej in.^yatywie z blizka.
Hr. Berchtold, który dotychczas w poli­

tyce zagranicznej nie zaznaczył się niczem 
prócz najlepszych chęci, postanowił wziąć ini­
eyatywę, aby mocarstwom podpisanym na 
traktacie Berlińskim dać sposobność do wypo­
wiedzenia się w sprawach Bałkańskich. Jakżeby 
mocarstwa o tern przed nim nie wiedziały > 
jakżeby codziennie i bez tego nie wypowiadały 
się w licznych notach półurzędowycb, w skrzęt- 
neni unikaniu wszelkiego zaostrzenia konfliktów 
na półwyspie Bałkańskim, w nieustającej akcyi 
celtm utrzymania s t a t u s  q u c ,  na który 3 
tak birdzo zależy przyszłym spadkobiercom 
państwa Osmanów.

Zaproszono przeto mocarstwa do ^poga­
danki pokojowej na temat Turcyi, przyczem 
najstai anniej zastrzeżono się: p r i m o :  że nie 
ma mowy o interwencyi, s e c u n d o :  że
niema mowy o zmianie s t a t u s  qu o ,  t e r ­
t i o :  że niema mowy o autonomii Albanii.
0  tzem więc ma być mowa na tej szczegól­
niejszej konfercncyi?

Zaproszenie do mocarstw już z Wiednia 
odeszło i jest uzasadniona nadzieja—jak powia­
da urzędowiec wiedeński— że mocarstwa przyj­
mą to zaproszenie do wzmocnienia Turcyi, zła­
godzenia trudności i polepszenia położenia nie- 
osmańskich narodów w Turcyi z prawdziwa 
wdz>ęcznością.

Idzie tu tylko o to, a b y  T u r c y ę  
w z m o c n i ć ,  nic więcej nie jest celem za- 
proszen.a hr. Berchtoida. Ze strony urzędowej 
rozesłano zarsz komentarz, który warto przy­
toczyć. A  więc przedewszystkiem należy z na­
ciskiem podnieść, że krok br. Berchtblda wcale 
nie zmierza ku przeprowadzeniu interwencyi 
w Turcyi. „Polityka interwencyi jest umarłą
1 pogrzebaną*. Podjęcie takiej polityki osłabiło­
by Turcyę sprowadziłoby przeciwieństwo te­
go, do czego gabinet wiedeński przez swą 
akcyę zmierza. Idzie tylko o to, żeby poprzeć 
rząd turecki w jego usiłowaniach poprawienia 
dawnych błędów i przeprowadzenia na s ryo 
sieregu poważnych w Turcyi leform. Nie 
istnieje żaden szczegółowy program działania. 
Na razie wyszło tylko zaproszenie do mocarstw. 
W tem zaproszeniu wskazano na obecną sy- 
tuacyę w Turcyi i na Bałkanach. Wskazano 
na korzyści akcyi, któraby zmierzała ao wzmoc­
nienia obecnego rządu w Turcyi i oddziaływa­
nia na narody bałkańskie, aby nie czyniły Tur- 
ryi w tej chwili żadDych prz. szkód w przepro­
wadzeniu zamierzonych reform w Turcyi i wo- 
góle w skonsolidowaniu Turcyi na wewnątrz. 
Teraz mają {^szczególne rządy wszystkich mo­
carstw podpisanych na traktacie Berlińskim 
wypowiedzieć swe zdaaie. Austro W ęgry nie 
ebeą nikomu narzucać zdania, l i r .  Berchtold 
ebee jedyn.e mocarstwom dać sposobność, aby 
wykorzystały moment zdaniem jego bardzo ko- 
izystny 1 aby się wypowiedziały co do sposo 
hów wzmocnienia Turcyi. Nie idzie tu o wielką 
kwestyę, me idzie wcale o rozwiązanie kwestyi

hr. Berchtoida z wielkim entuzjazmem. Prasa 
wiedeńska nie posiada się z radości, że austryac- 
ki mn.i Ser na taki doskonały koncept wpadł. 
Nowa Fresse śpiewa hymny dla nowego wiel­
kiego ministra, godnego następcy jeszcze więk­
szego hr. A.enreuthala, cesarz pośpieszył z naj 
wyższem odznaczeniem ałr. Berchtoida, któ­
remu zrraz nadał order „Złotego runa*, naj 
wyższe odznaczenie, jakie korona posiada— sło­
wem owacya na całej linii.

A  Europa? a mocarstwa?
Dziś j^ż nadeszły pierwsze odpowiedzi 

1 należy stwierdzić, nie brzmią tak beznadziej­
nie, jak się mcż la było spodziewać.

Przedewszystkiem Niemcy odraza zazna­
czyły swoją zgodę na myśl hr. Berchtoida, wi­
docznie była ona powzięta w porozumiemy z urzę­
dem kanclerskim niemieckim.

Póhirzędowa „Koelnische Ztg.* powiada, 
iż należy uważać za pewne, że mocarstwa 
wszystkie na projekt br Berchtoida się zgodzą
0  konferency: europejskiej wprawdzie na razie 
niema mowy, ale porozumienie mocarstw ies. 
potrz br.e. Rządy państw Bałkańskich zosta­
ną powiadomione przez swych dyplomatycznych 
ias*ępców o wyniku porozumienia się mocarstw 
Niemcy są (jak było do przewidzenia) gotowe 
popizeć inieyatywę Lr. Berchtoida i uczynią 
wszystko możliwe, aby sprowadzić pożądane 
uspokojenie na Bałkanach.

Berliński „Local Anzeiger* pisze: Cho­
ciaż •  1 isko turecka wojna wzbudziła u ludów, 
bałkańskich nowe nadzieje i namiętnośrp należy 
jednak przewidywać, że rząd cara Ferdynanda 
w Bułgaryi skutecznie potrafi oprzeć się tej fali 
aamiętności ludowych i nie da się porwać do 
czynów nieodpowiedzialnych. Dobra wola przy­
jacielskiego porozumienia się z Turcyą jest 
w Sofii widoczna i okazuje się w całej pełni 
w żądaniu Bu igarji, wystosowaaem do mo­
carstw, by starały się nowe konłlikty na Bał 
k_m:cb zażegnać. Można się spodziewać, żt 
mocarstwa, które stale dążą do utrzymania 
s t a t u s  q u o na Bałkanach, nie ustaną w 
swych pokojowych usńowaniacb. W  tej myśli 
należy szukać powodu inieyatywy hr. Berchtoida, 
która, ze względu na niewąlpliwie pokojowy 
cel, wszędzie zostanie z radośc.ą przyjęta. Wo­
bec tego należy sta ierdzić, ż l szanse solidar­
nego wystąpienis mocarstw znacznie się po 
prawiły. Na zamku w WilhelmshoeLe, dokąd 
udali się dyplomaci niemieccy z panem Kider- 
len-Wachtri em, gdzie przybywa także ambasador 
austryacki hr. Szoegeny w dniu imienin ccsa 
rza Franciszka Józefa, sprawa inieyatywy Ber- 
cbtolda b.dzie z cesarzem Wilhelmem żywo 
omawiana

„Taegl.che Rundschau* pisze: Jest to
rzeczą bardzo charakterystyczną, że tego same­
go dnia, kiedy konferował p. Poincare w Pe 
tersburgu z rosyjskimi mętami stapu, hr. Berch­
told powziął swą inieyatywę. Już z tej równo 
czesności wypadków dają s :ę wysnuć pewne 
w nioski. Kiedy tym sposobem kierujący mężo- 
w ie w trójporozumieniu nie bez cichego współ­
zawodnictwa za kulisami Anglii na rosyjskiej 
z’emi obradują, zgłasza się Autt ya do głosu,
1 daje w ten sposób do zrozumienia, że w naj 
wyższej mierze jrst zainteresowana wypadkami 
aa półwyspie Bałkańskim, a jako wielkie mo 
carstwo nie pozwoli, aby ponad jej głowami 
sprawy tnlkańskij były rozstrzygane przez ja  
kiekolwiek bądź ugrupowania mocarstw. Krok 
br. Berchtoida oznac?.a przeto silną i stanow­
czą zapowiedź pod adresem Petersburga, Pary­

ża i Londynu, ż ; Austro W ęgry chcą być przy 
tem. gdy się o sprawach bałkańskich obraduje. 
Mocarstwo takie jak Austro-W ęgry, zs kcórem 
stoi drugie mocsrstwo takie jak Niemcy, nie 
porwoli sic z Bałkanów wyprztć przez żad it 
dyplomatyczne pociągnięcia na szachownicy.

Tyle Niemcy.
A teraz trzeci w trój przymierzu, d e r  

d r i t t e  i m B u n d ę :  Italia.
„Giornałe d’ Italia* znsjduje, że zaprosze­

nie B-rchtolda jest godne zastanowienia. Do 
wodzi bowiem, jak poważnie Austry? zapatruje 
się na położenie i jak bardzo zależy j^j na 
uspokojeniu Wschodu. Mocarstwa wszystkie, 
a Włochy w pierwszym rzędzie z radością po­
witają każdy krok dążący do uspi k fjm ia . 
Hr, BfrcŁtold choe położyć koniec zamieszkom 
na wschodzie, wywołanym przez głupi i bez­
myślny osmanizm młcdoturków. Nie będzie 
przeszkadzał tej inicjatyw ie ob ;cny rząd turec­
ki. Czy jednak dążenia autonomiczne narodów 
bałkańskich dadzą s'ę zaspokoić na arodze ad 
ministracyjciyck zarządzeń co do serbskich, al 
błńsUcb, bułgarskich i rumuńskich ludów 
w Turcyi, to jest pytanie zupełnie ciemne. 
Wolne współżycie rozmaitych narodów okazało 
się w Austryi możliwe tybro dlatego, tr  kieru­
jące stanowisko niemców, drięki ich w js jk ie j 
kulturze i sile gospodarczej, praktycznie pozo­
stało nienaruszone. Polityczna hegemonia ósma 
nów dotychczas była bezsprzeczna w T u-cy:, 
gdyż tylko osmani okazali się tam stronnictwem 
państwowera Ale nikt ni.* potrafi przewidzieć, 
czy dążenie ekscentryczne narodów tamtejszych 
do Sofii, B  ilgradu, Ifcetynil ;  Ater nie okaże 
s ę silniejszem an r& S^ o czu Je  pziisrwos e i dą 
żenić do Konstantynopola. M udoturry niebez­
pieczeństwo to śpost-zegli; wszakże wskutek 
szalonego systemu cenlralizacyi i osmanizowa 
nii. u ^osmańskich narodow, położenie w tem 
państw.e znac-nie pogorszyli. Iaicyatywa br. 
B rchtoida mogłaby ostateczną likwidacye T u r­
cyi jeszcze o parę chwil opóźnić i na przy­
szłość odsunąć, a i to dla pokoju świata bę 
dzie wielkiem dobrodziejstwem.

Tak samo p zychylnie wyrażają się inne 
dzienniki wloskic.

Z  prasy francuskiej zanotujemy głos po 
ważnego „Tem ps’a Ł.

Ocenia on inieyatywę austryacką na ogół 
przychylnie. Charakteryzuje ją jako interesują 
cą suggestyę, która więcej jeszcze fermą swoją 
aniżeli t-eścia, zasługuje na bliższe zastanowie­
nie. Wskazuje dokonaną w Austryi zmianę 
oryentatyi. Inny wiatr powiał na Balplacu 
Hr. Berchtold staje stanowczo na gruncie euro 
pejskim, to jest nowe w dotychczasowej po 
btyce bałkańskiej Austro-Węgier. Od r. 1897 
Austrya zawsze uciekała z terenu europejskiego 
Unikała go w roku 1897, kiedy zawarła z Ro 
syą ukiid w M iirzs^g, w którym zastrzegła dla 
siebie, i dla R osy: uprzywilejowane stanowisko 
na Bałkanach. Tak samo było w roku 1903 
kiedy to wyłączne stanowisko Austryi i Rosyi 
jeszcze bardziej znscalo podkreślone Uciekała 
z terenu europejskiego w latach 1908 —  1909, 
kiedy to po aneksyi Bośnii i Hercegowiny 
straciła zupełiie kontakt z reszta Europy. 
Hr. Berchtold posługuje się obecnie wprost 
przeciwną metodą Bezwątpienia chce tym 
sposobem złoi\ć dowód swej zupełnej bezinte­
resowności. F łknc/a przeto powita ten powrót 
Austro-W ęgier do europejskiego koncertu z pr? 
wdziwą radością Może tt> wiele zmienić w po- 
'itycf na wschodzie. T j le  co do formy.

Co do treści, to inicjatyw a hr. Berchtoida 
zasługuje, aby się jej bliżej przypatrzyć. Naro 
dowa decentralizacya jest z pewnością jedną 

najbardziej uwrdzącycb form, jazie do spraw 
osmańskich mogą b jć  zastosowane 'Wszakże 
dotychczas w zastosowaniu forma decentraliza­
c j i  w Turcyi. nie okazała su, korzystną I dzi­
siejsza decentralizacya, jaką gabinet Muktar- 
baszy przyrzeka albańczykom, ni o zupełnie ich 
zadowala. Jeżeli hr. Berchtold rsdzi mocar­
stwom, aby poleciły narodom bałkańskim za­
chowanie spokoju, to rady tej wszystkie a o -  
o .; 3' wa usłuchają, R osya - dala dowód przecie, 
że do pokoju nakłania narody bałkańskie, cho 
ciaż niektórzy niesprawiedliwie ją  podejrzewają 
T a więc sugesfya  hr Berchtoida z pewnością 
nigdzie nie natrafi na opozycyę.

„Journal dts Debats* przyjmuje in icjaty­
wę Berchtoida z radością pod warunkiem, te 
nie kryje się za nia zacina a r r i e r e  p e r s e e ,  
żadna >myśl egoistycznej polityki Bylibyśmy 
z zęśliwi, gdyby trojporozumienie w tym duchu 

działało— pLze „Journal,‘ . Prz^d v 1 1  o Austryi 
i Rosyl ugnie się Bułgarya, jak się przez radą 
Rosyi ugięła Czarnogóra.

„Liberfe* uważa, ze projekt Berchtold? 
jest za maio okn ślony, i przestrzega przed bez 
krytycznem przyjęciem inieyatywy, o której się 
nie wie, dokąd cna dąży.

Tak wiec”  na ogół myśl br.r Berchtoida 
przyjęta została przychylniej aniżeli zdawało 
się, że Da tc zasługuje. Widocznie była po­
trzebą chwili.

Pokój jest koniecznością. Wazyscy chcą

pokoju. Ale pokój nie jesl awantu- ą, na którą 
można się śmiało puścić. Najtnuiej m  B ił  
kanach.

w. L.

Z prasy polskiej.
Czego można oczekiwać od Dumy?
N i pytanie to daje p. B. Koskowski n a­

stępującą odpowiedź w „Kur. W arsz.*:

0  ża dnem saaaodzielnem prawodawstwie nie 
mc już mowy. Żadne prawo, ucnwalone z inieya­
tywy Dumy, a me poparte przez rząd, nie prŁej 
dzie—poparcie zas powyższe jest coraz probiernia 
tyczniejsze, przynajmniej w  sensie libcalnym  Całą 
dziedzinę wielkich reform państwowych, o których 
jeszcze mawiał nieraz przed pięciu łaty p. Caćzkow, 
de facto wyłączono, przekreślono Zostały zatem 
-sprawy drobniejlfc, którycn jest mnóstwo w każdem 
panst« ie, ora? ew rjtualnie szersze projeicty rządo­
we. Duru* może je, w  pewnvm stopniu, poprawiać, 
aibn zupełnie nie puszczać, fest to wieie mniej, 
niż się planowało przęd 7 iu taty, ale nszcz :  dosyć, 
aby rozumieć znaczenie postanowień Dumy w spra­
wach najczęściej codziennych tylko, bieżaCyćh, rzad 
to  rasadniczych. lecz mających dla ludności pra 
Styczną doniosłość.

Nie widzimy w najbliższej perspektywie ża­
dnych widoków tego, aDy Dama mogła podjąć za­
dania, legow?ne j : j  przez idee październikowe. Ta 
karta historyczna już się zamknęła. Trzeba to do­
kładnie pojąć, aby ostrze dz się od zab: wy w parla­
ment, od donkiszotery! politycznej,od niewczesnych 
złudzeń i gestów.

Nastroje przedwyborcze.
s& e ry e r  L itew ski* tak je  cbUśokteTjwj*. 

w ostatnim num erze

Bierność, jaką obserwujemy w W,lnie, jest— 
według ncdchodzącyćh ir.formaeyi—wiernem odbi­
ciem siosunaów na prowincy'. Wszędzie daje się 
zauważyć takie samo maćtaa.up ręką na wyDory, 
takie samo beznadziejnie ooojęme przygiąda-iic się 
procedurze przedwyuorczej.

A teraz właśnie Czas najwyższy zająć się 
sprawd ranieni ogłoszonych już list pra wyborców 
miejskich i wiejsi ich i żądaniem Doprawienia bię 
dów, lub uzupełnienia braków. Czy i w  ten. nied­
balstwo, lekceważenie i obojętność mają decvdować
0 nas* rch sprawach?

Dla rasaych stosunków abst/ueneya Czynna 
Czy biernr jest jednakowo groźna Nie wolno nam 
zapominać, że hsty wyborcze są w pewne^ mierze 
argumentem, przemawiaiacym liczbami o -uszej si­
le i naszym stanie posiadania. Dobrowolne zmniej­
szanie liczb może mleć następstwa nie tylko w w y ­
bór ze *ego czy innego posła, lecz również bę Izm 
wyzyskanr* w celach ubocznych, ba, stokroć może 
dotkliwszych i grożaiejszych, niż st-ata jednego 
mandatu

1 dlatego na Litwit i Rusi bardziej, niż gdzie­
indziej, musimy dbać o to, by nie tylko sptnym so­
bie, ale i innym współrodakom nie pozwolić za- 
ni dbać swych obowiązków. Nam potrzebna jest 
szkoła polityczna, w trudnych warunkach nawet 
wybory spełniać muszą j< j rolę

Kto w ln ier?;
Omawiając w dalszym ciągu pytuacyę, ja ­

ką wytworzyło ogłoszenie list wyborczycb w 
Warszawie, drukuje „Gazeta W arszawska* ar­
tykuł p. Romana Dmowskiego. Były  prezes 
Koła Polskiegc w Petersburgu pisze

„Kitryei W arszawski*, .zdaniem mojem, ma 
słuszność, gdy mówiąc o smutnym i niebezpieer 
nym dla naszej sprawy takcie przewagi licz :bnej 
żydów w składzie' praeryborćów W ars--w y twier 
dzi, że „bezwzględnie rozstrzygającą rolę odegrały 
tu nowe przepiry o układaniu list wyborćzyclT.

Opowiedziawszy pokrótce dzieje znanego 
okólaika, wymagającego specyalnej deklaracy 
Od “ me-ytow i o?ób nie o płatających podatku' 
mieszkaniowego, pisze daiej p. D.:

„Wobec faktu, że po wyłąćzćniu wspomnia­
nej kaiegoryi w yborców , w Warszawie, a jak  Się 
okazuje i tv Wilnie, absolutną większość mają *y 
dzi, wydanie Domienionego przepisu oznaczało a gó­
ry oddanie żydom m andatu w arszaw skiego i w ileń­
skiego.

„Tym sposobem, dzięki ustawie wyborczej i 
dopełniającym ją  przepisom, W arszawa, m.asto z 
przev ?gą ludności polskiej, będące centrem kraju 
polskiego, ma przyznanych Sobie awóch posłow — 
jednegoflus.awowo o l rosyan, drugiego faktycznie 
od żydów.

„O ile przepis rządowy, który skutki tak 
smutne pociągnął, utizyma rię w tr sc>, W arszawa
1 na przyszłość pozh,-wioną jest polsl tego poSifc — 
dooóty, ma się rozumi-ć. dopóki w składzie w ybor­
ców, ópłacaiąeyct podatek mieszkaniowy : handlo­
wy przewage liczebną będą mieli żydzi.

„Ściśle mówiąc, gdyby administracyjna W ar 
Szaw. odpowiadała naturalnym granicom miasta, 
położenie byłoby inne. Znaczna część dz.siejszej 
W arszawy zallc ona jest do gmin wiejskićn (Bru­
dno, Czysie, Mokolóarj, które gdyby były włączone 
administracyjnie do miasU, zwiększyłyby jego luaność 
blizko o 20C tysięćy i wpłynęłyby znakomicie na 
zmniejszenie odsetka ludnbści żydowskiej w naSzcm 
mieście, me są bowiem nawet w połowie tak, jak 
dzisiejsza W aiszawa administracyjna zażydzone. 
Gdyłjy teayJW arszaw a " w swych włahciwych, na 
tura.nych granicach wybierała posła, polacy mieli­
by szanse na przeprowadzenie swego Kandydata 
nawet w rar.e  nozbawienia głosu wszystkich miesz­
kańców, nie opłacających podaiku mieszkaniowego, 
czy handlowego lub przemysłowego."

Reforma Teatru ppiskieoo.
I.

Od niedawnego czasu w prasie p o ls k ie j ,  
a zwłaszcza warszawskiej, żywo poruszono k w e ­
st yę reformy teatru paiskiego, jako rzeczy ko­
niecznej i niezc oszącej zwłoki.

Aktualność tej kwestyi ma za przyczynę 
nie tylko znaczne wyprzedzenie nas w tej dzie­
dzinie zarówno przez zachód, jak iprzezwsebo- 
daich sąsiadów, ale i powstawanie w W arsza­
wie, tem naszem największem środowisku k u - 
turalnem, teatru prywatnego, z natury rzeczy 
łatwiej dostępnego dl? nowych prądów, niż 
biurokratycznie prowadzone „Teatry Rządowe*.

Jak  jesteśmy w tyle po za innymi naro­
dami kulturalnymi w dziedzinie estuyici sceni­
cznej, dewoazi absolutny niemal brak/ u nas 
wszelkiej literatury, dotyczącej tego przedmiotu, 
bo po za broszurką Przy byszewsk ego, traktują 
cą o własżiwem ujmowaniu dramatu na scenie 
1 dzida J .  Tennera p. t. „Estetyka żywego s ło ­
wa*. literalnie poważrrejszycb prac, dotyczą­
cych sztuki scenicznej, Die posiadamy nawrt 
w tiómaczeniach, co jest tem dziwniejsze, że 
ilość utwo-ów dramatycznych w naszej litera 
turze jest całkiem znaczna, i  że wiele z nicn 
skwapliwie zostało przez obcych przyswojone 

W  ostatnich jednak czasach i w -tw órczo­
ści dramatycznej zapanował pewien zastój, 
jeżeli nie pod wzglęaem ''ościowym, to przj- 
najmniej jakościowym, co stanowi nowy, a mo­
cno ważki argument, Drzemawiający za konie- 
ernością b< zzwlocznego przystąp 'lenili do refor­
my polskiego teatru, ao wytknięcie, dróg, któ* 
remi ten teatr w przyszłości chadzać winien.

Lekarz, zanim przystąpi do leczenia, sta-' 
wta djagnozę, odpcw!.*da Da pytaa.e, jaki jest 
stan chorego?

Otóż, co do dzisiejszego stanu naszej 
sztuki sc. rocznej, określenie takowego jest nie- 
żanerniu trudne, a bodaj nawet czy możebne. 
Mamy bowiem i bogatą literaturę komedyową 
i dramatyczną, Dosiadamy sporo znakomitych, 
ale to a icy  znakomitych, w i r t u o z ó w  akto­
rów, mamy i liczny zastęp sd młodszych, nie­
zmiernie uzdolnionych, a nie posiadamy a n . je ­
dnej sceny stojącej r.a poziomie pierwszorzę­
dnych scen europejskich, me posiadamy ani je ­
dnego kierownika, którego nazwisko możnaby 
zestawić z nazwiskiem Reinhardta, Fuchsaj 
Craiga Stanisłr.wsk.ego, Antoine’a i t. p

Kierownicy naszych scen, to wyłącznie 
wybitniejsi aktorzy, którzy sami gryw ają w w y­
stawionych praez siebie sztukach pierwszorzr. 
dne role, z czego wynika, te sztuka często 
wystawia się uie tyle dla publiczności, ile dla 
Dopisu tego, czy też innego aktora reżysera.

W ystawiona w teu sposóo sztuka przy­
pomina rzecz zgoła wykluczoną w muzyce— 
symfonię wykonaną przez orkiestrę, g Jzie  d y­
rygent jest jednocześnie pierwszym SKrzyokiein. 
Nie ulega wątpliwości, że żrden szanujący się 
dyrygent, choćby był najznaKomitszym wirtuo­
zem. spełnieniu tych awóch funkcyi jednocze­
śnie się me podejmie, dla powodów tak zro­
zumiałych, że ich wyluszczanie uważam za zby­
teczne. WTadomo również, że podobne łączenie 
dwóch funKcyi w muzyce dopuszczalne jest ty l­
ko w niewielkich zespołach (lercetach kwarte­
tach) lub też jz-m arczrych kapele,ch. Dla cze­
góż więc w polskim zespole teatralnym rzecz 
m i się dziać inaczej? Bo u naszych sąsiadów 
zarówno od wschodu, jak i zachodu, już odda- 
wna dzieje się inaczej, bo tam wyrobił sie spe­
cjalny zawód kierowników artystycznych, któ­
rymi bywają artystycznie i literacko przygoto­
wani esteci, nie koniecznie nawet aktorzy!

Dzieło sztuki musi Dyć autem jednej woli 
i jak trudną do wyobrażenia sobie jest artysty­
czna rzeźba, czy obraz przt z kilku, lub kilku­
nastu artystów niezależnie od sieoie pracują­
cych wykonany, jak niemożliwą jest symfonia 
wykonana przer orkiestrę bez kapelmistrza, tak 
niemożliwe jest artystyczne wystawienie dra­
matu, czy też komedyi bez kierownika-reżyse- 
ra, a do którego wszyscy wykonawcy są w 
takim samym stosunku, w jakim znajdują się 
a jz yscy  członkowie orkiestry, nie wyłączając 
wirtuozów solistów do dyrygenta orkieatry.

Jak  me Irażdy wirtuoz, cboćby najznako­
mitszy solista może sięgać po batutę dyrygen­
ta, tak też, a nawet tem bardziej, nie każdy 
aktor posiada dane do kierowania w ystaw ie­
niem dramatu.

Kiedy mularz, rzeźuiarz i budowniczy 
przemawiają do duszy ludzkie! ta pośrednictwem 
zmysłu wzroku, kiedy muzyk ma do czynienia 
lylkc ze słuchem, a poeta wprost irafiu do 
wyobraźni naszej, dramaturg przy pomocy akto­
rów daje obrazy, które jednocześnie wprost 
trafiają do wyobraźni jako utwór poetycki i da­
ją nam estetyczne wrażeni: i wzrokowe: i siu*
chowe.

I jeżeli utwory malarstwa, rzeźby i archi-* 
tękiury czerpią motywy i dają obrazy z prze- 
stizeni i do wywoływania efektów posiłkują się 
światłem, b.-rwą, kształtem i j e d n y m  momen* 
tem ruchu, jeżeli muzyk umicsaczu swą meloą

i
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rozpo-1 pizyznają, że laki parlament bidzie pachniał bar­
dziej szpitalem niż instytucyą polityczną. Godność 
pas.erza, godnie noszoną głęboko poważam. Być 
może niema bardziej szlachetnego powołani! w 

porusza się zarów no w  czasie j ak i przestrzeni,r połeczeństwic, ale nir można profar owad powoła

dyę w .czasie,* a dla efektów ma do 
rządzenia nieprzebraną skarbnicę tonów, jeżeli 
poeta działając tylko na wyobraźnię swobodnie

obrazuje w n ie n ie  kształtu, światła i dźwię­
ków, to scena, działając i na wyobraźnie i za 
pomocą wrażeń słuchowych i wzroko wych, daje 
najpełniejszy i najplastyczniejszy obraz, bo i a r ­
chitektoniczny i rzeźbiarski i malarski, obok muzy­
cznego i poetyckiego j e d n o c z e ś n i e !

T e różnorodne dziedziny wrażeń, z jakie 
iri ma do cynienia sztuka sceniczna, wymaga­
ją od kierownika scenicznego głębokiego, wszech­
stronnego przygotowania i wykształcenia este­
tycznego, obok rozumie się talentu, bez czego 
nie podobna być artystą. Ale ten talent nie 
p« ifcga l ł  wirtuozostwie osobistem, lecz na 
zdolności łączenia wirtuozowskiego uzdolnienia 
innych w  jedną harmonijną całość.

W yrobienie zuatępu zawodowych kiero 
wników sceny, odpowiadających powyższym 
wymaganiom jest kw tstyą najważniejszą, bez 
rozwiązania której, wszelkie usiłowania re fo r-ljak o  jwego reprezentanta w parlamencie, a paroch

nia duć* owjirgo -nieoJpowie^rrą rolą Jik  to już 
miałem sposobność uzasadniać—m i e j s c e  d u c h o -  
w n y c L  n i e  w  p a r l a m e n c i e  — miejsce :Ch 
w świątyni i oaoło ginącej duszy ludzkiej".

Uzasadniając to stanowisko, powołuje się 
Mienszykow na postanowienia soborow po­
wszechnych, które zakazują duchownym brać 
udział w sprawach świeckich.

„Dopuszczenie "r duchownych ' i biskupów do 
rosyjskich izb prawodawczych to jeden z najpowa­
żniejszych błędów istniejącej ustawy. Tego błędu 
nie należy potęgowaćima owem zbieraniem ducho 
wnych, alt przeciwnie o ile można osłabiać.

Nie należy przecież duchowieństwu odrzucać 
zdanie ojców kościoła i soborów powszecnnych, 
nie można dawać swemu stadu złego przykłudu 
zdrady prawosławia dla marnego stanowiska „posła 
do Dumy", lub te_ generalskiej gaży pobieranej na 
tem stanowisku. 2. >aje mi się, że jeśli ludność ja ­
kiego okręgu wybierze d o b r o w o l n i e  parocha

Drugą ważniejszą sprawą nadzwyczajnego po­
siedzenia był w  y k  u p t r a m w a j u .

Bar. Oigis rlutenberg przedstawia Radzie me- 
moryał p. Kir-Dołżanowa. który proponuje, aby mu 
polecono opracowanie projektu w sprawie wykupu, 
żądając za to pensyi 4,800 rb rocznie; _ przy tem 
przedstawia świadectwo prezydenta miasta Baku, 
w  którem zarząd miasta Baku zaświadcza, iż p-Kir- 
Dołżanow pracewał przy wykupie tramwajów ijjduie 
oddał miastu usług:

Radny Orgis-Rutenberg gorąco popiera proś­
bę p. Kir-Dołianow , tembardziei, iż do terminu w y­
kupu Drzez miasto pozostało zaledwie 2 lata w eią 
gu których potrzeba wykonać wszystkie przygoto­
w aw cze prace. _____________

my sceny naszej, pozostać mus; :ą nieziszczalnem 
i mniej więcej mglistem pragnieniem.

Tani kierownik, z uwagi na to; co wyżej 
powiedziano, w'™i:en posiadać wiedzę 1 talenty 
zarówno w dziedzinie literackiej, jak muzyki, 
rzeźby, malarstwa i architektury. Dopiero, kie­
dy będziemy mieli podobnych kierowników, 
można będzie myśleć o reformie samej sztuki

zgodzi się ha to, tedy naturalnie należy go wpuścić 
do parlamentu, t.le z uiezbędną poprawką: poWi 
niei ot zdjąć suknię kapłańską.

Synod, jako stróż wiary, jest obowiązany 
stosować to  takich ducLownych przepisy o j­
ców Kościoła, które są zupełnie bezsporne. To 
samo powinno się stosować do biskapów, którym 
poza powyższym przepisem zakazano kanonicznie 
ńpuszCzać swoje dyecezye więcej niż na parę ty­
godni. Gdyby w rosyjskim parlamencie po tych 

znalazło się dwieśćie lub dwieściescenicznej w znaczeniu zarów no ogólno euro- j pcpra ykach znalazło się
1 „ I  pięćdziesiąt w y włoków, to wątpliwą jeSt rzfsczą

pejskiem jak i kierunku, odpowiadającemu na­
szemu duchowi narodowemu i naszej twórczo­
ści narodowej.

Właściwe i artystyczne stylizowanie i w y­
stawianie utworów już istniejących niewątpli­
wie pociągnie za sobą wzmożenie twórczości 
dramatycznej i komedyowej, da impuls do po­
dążenia -tej twórczości po nowych i przez du 
cha narodowego wskezanych drogach.

A by to przyśpieszyć, pożądanem byłoby, 
iżby na fotelu reżyserskim zasiadali nie tylko 
wyłącznie aktorzy, ale i teoretycy sceny, esteci, 
jakich śród krytyków i autorów teatralnych u 
nas nie braknie. Wprawozie łatw ej jest ,  schło- 
stać* utwór i „zerżnąć-1 wystawienie, r :ż  opra­
cować prginalnie sztukę i Łąkową wystawić, 
ale przecież śrćd naszych krytyków i pisarzy 
dramatycznych jest tylu tak głęboko i prawdzi­
wie wykształconych estetów i znawców teatru, 
że, przy d o b r e j  w o l i ,  mogli by oni przez 
osobistą inieyatywę wnieść dużo świeżego ele­
mentu i pomysłowości na scenę.

Powiedziałem fatalne słowo „dobra wola*! 
Czy wolno marzyć, aby w naszym świecie te­
atralno-dziennikarskim takowa zapanowała, kie­
dy dziś dość jest panu A . sztukę lub aktora 
pochwalić, aby B. już dla tego tylko toż samo 
uważał za obowiązek zjeździć?

A  przecież do'przewidzenia jest, że ktoś 
najlepiej do tego teoretycznie pn/gotow any 
może przy pierwszycn próbach zbłądzić, a 
pierwsze próby nowatorskie muszą miejscanr 
posiadać poważne braki.

Czy za poiobne usiłowania należy ko­
niecznie inieyatora od czc. i wiary odsądzić 
do dalszych prób zniechęcić?

Chyba nie tą drogą dąży się do postępu.

T 31. S.
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liiug. własności ziemskiej 
w Królestwie.

Liczba dóbr, obciążanych pożyczkami długo- 
terminowemi Towarzystwa kredytowego ziem Side 
go, wynosi |obecnit w  eałem Królestwie Boiskiem 
bet mała 9 i pół tysięcy ''9,470).

Dobra te pomiędzy gubernie poszczególne 
Królestwa dzielą się w sposób następujący: Nsj 
więk zą liczbę dóbr stowarzyszonych wykazuje 
gub. warszawska, gdyż 1,624, drugie zaś miejsce 
zajmuje gub. płocka—1,506 dóbr. Blizko nich stoją 
pod tym względem: gub. kaliska — 1,450, tudzież 
lubelska — 1,383 Najmniej pożyczes wydało T. K. 
Z . w ziemi łomżyńskiej, gdyż tylko 440, wreszcie w 
kieleckiej (499). Ponad 500. lecz niżei tysiąc; poży 
Czek T . K. Z  udzieliło na hipoteki dóbr: w 
gub. radomskiej 545, w siedleckiej — 600, vr ziemi 
augustowskiej vel w gub. suwalskiej 658, wreszcie 
w  piotrkowsi iej 7G6.

Ogólna sun ą pożyczek, wydanyCji przez T  
K. Z. na i-3ze numery hipotek tych 9,470 dóbr, do 
sięga olbrzymiej sumy 180 milionów rubli, czyli 
przeciętnie na jedne dobra pożyczka wynosi okoio 18 
tysięcy rb.

Jeśli pcrównamy liczbę dóbr Stowarzyszo­
nych w r. 19 11  ym z ich ilością w r. igo6-ym, to 
się przekonamy, że w Ciągu ostatniego pięciolecia 
lfćzba dóbr, odłożonych pożyczkami Towarzystwa, 
nie tyłku nie wzrosła, lecz się zmnieiśzyła dość zna­
cznie, mianowicie: w  r. 1906-ym liczono ich 9,603 
w  ćałem Królestwie, w  r. 1911-ym  liczono ich 
9.471-

„Stąd płyn.e wniosek—dodaje „Kur. Wairsz."— 
że ziemianie nasi w przeciągu ostatniego pięcio­
lecia spłacili całkowicie T32 pożyczki, obciążające 
tyleż dóbr.

„Dodałni ten objaw należy tem Silniej podkre­
ślić, że wouec rozwoju paroelacyi w  Królestwie i 
rozdrabiania się eo-az większego własności ziem­
skiej, liczba pożyczek udzielonych przez naszą in- 
stytucyę kredytową powinna byłaby raczej wzra­
stać, a nie spadać. Jeśli jest naodwrót, t. j. jeśli 
liczba dóbr stowarzyszonych, zamiast się powię­
kszać, maleje, św itaczy to o sianie ekonomicznym 
własności ziemskiej w  omawianym odłamie nasze­
go kraju, o przezorności i oszczędności tutejszych 
ziemian.

Ogólna suma pożyczek T. K. Z . zmniejsza się 
Co pół roku przeciętnie o 'U miliona rubli".

Z prasy rosyjskiej.
Mienszykow wystąpił znowu z artykułem, za 

który go „Ziemszczina* niewątpliwie nazwie po 
raz drugi „żydowskim adwokatem*, już bowiem 
w ten sposób raz zareagowała na jego artykuły 
przedwyborcze.

Chodzi na ten raz o masowy udział du­
chowieństwa prawosławnego w wyborach i o 
jego liczne kandydatury. Mienszykow powiada, 
że me ośmiela się nawet przypisywać Sshlero- 
wi tak niemądrego planu, jak wysianie masy 
duchownych do Dumy.

„Frzecież — pisze Mienszykow — przy takiej 
ogromi ej przewadze jednego tylko, i to na,mnie, 
liczn ego w  R o sy i stanu, izba prawodawcza stanie 
s.ę  już j iwn e samozwańczą, nie p a ń stw o w ą i nie 
n aro d o w ą; stanie się ona pośmiewiskiem nietylko  
ca łeg o  świata, ule przedewszystkiem posmiewi 
sfciem Całej R osyi. S ą  za w ot-y  bardzo Czcigodue, 
np. doktora nreaycyny, ale niepodobna przeciez po­
łowy parlamentu utworzyć z doktorów Wszyscy
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czy naród uznałby 
rodowe"

takie przedstawicielstwo za na-

Występując tak stanowczo przeciwko u- 
działowi duchowieństwa w prawodawstwie 
Mienszykow twierdzi, że okoliczności same się 
składają w ten sposób, iż nie należy się spo­
dziewać zbyt wielkiej ilości d o sIó w  ducho 
wnych.

„Na to, by zostać cbranym do Dumy, dućho 
wnemu trzeba być przedewszystkiem wybranym 
przez włościan albo mieszczan (stany bogatsze no 
siadrją w łasrą intelige.icyę i duchownych do Du­
my nie wySzlą). A le to jest jeszCzt wielkie py 
tanie, Czy zechcą współcześni włościanie wysiać do 
Dumy swych duchownych. Nir mówię o olbrzymiej 
ilości dzieci duchownych na wsi, które zupełnie 
opuściły kościół Nie mówię także o wielkiej ilo 
ści wdośeian religijnie usposobiłnych, którzy z ja 
kićhkolwiek przyczyn nie Szanują duchowieństwa, 
Cokolwiek imagincją sobie se< ‘ /mentalni biurokra 
Ci, którzy myślą, że paroch wiejski, to pasterz 'ar­
kadyjski z pokornemi u nóg owieczkami, każdy kto 
mieszkał na wsi zgodzi się, że „pop* to figura ma 
ło poważana i najczęściej niepopularna. Są, nieste 
ty, parochowie, których pop-ostu nienawidź' para 
fia, 1 taki napewno do Dumy nie pójdzie. Są (da 
leko rzadziej) k ochani parochowie, ludzie świątobli 

|wi, lekarze ducha. Takich lud również nie puści 
a tacy i szmi nie pójdą do Dumy.

Co się tyczy duchow ny* średniego typu, nie 
Kochanych i nie nienawidzonych, tc akętnie może 
poszliby oni do Dumy, ale bo ir j  że ich włościanie 
nie poszczą, przecież z reprezentacją narodu zwią 
zana jest gaża generalska, 4,200 rb. rocznie".

Trudno przewidzieć, czy te przypuszczenia 
Mienazykowa sprawdzą się podczas wyborów 
Czytamy zaś w , R itczi*, że duchowieństwo 
prawosławne z całą gorliwością szykuje się do 
wyborów, że są już upatrzone kandydatury i że 
aż 4 episkopów ma być w IV  Dumie, a „U troR o- 
ss,i* ogłasza wyw iad z Sablerem, z ktorego w y­
nika, że aczkolwiek Sab L r nie obstaje przy wiel- 
k em zwiększeniu liczby po iłów duchownych, 
atoli pragnąłby, ażeby całe duchowieństwo speł­
niło swój obowiązek. Więc mobiłizacya wybor­
ców tej kategoryj swoje zrobi.

(i)-

Radni S z e f t e l  i I h n a t o w i c z  zgadzając 
s ę  z powyższem, wskazują na konieczność w jbra- 
nia prezes a komisyi tramwajowej.

F  adsi miejska, przychylając się do wniosku 
radn. Szeftela i Ihnatowieza, postanawia post iwić 
wniosek wyboru prezesa komisyi tramwajowej na 
posiedzeniu zwyćzajnem mająćem się odbyć wdniu 20 
sierpnia, jednocześnie zatwierdza zarządowi miej­
skiemu kredyt w wysokości 4,800 rb. rocznie po­
trzebny na pensyę dl? doświadczonej osoDy w spra­
wie wyKupu tramwaju, jednoCześme polecając za­
rządowi .miejskiemu, aby peryodyeznie imormowa- 
no radę miejsjtą o biegu prac związanych z wyku­
pieniem.

Wybory

Pogłoski o dymisyi.
W  Petersburgu, jak donosi „GołoS Moskwy" 

rozeszia się pogłoska o spodziewanej dymisyi mi­
nistra spraw wewnętrznych Makrrowa.

Rezygnacya jego ma pozostawać jakoby w 
związku z meraoryałem Manuchiua w sprawie zajść 
leńskieb. Magarów twierdzi! niejednokrotnie i skła­
dał w  tym sensie raporty, że zajścia lińskie mia.y 
podkład polityczny. Z  m< moryału zaś Manuchina 
widać, iż przekona nie to było błędne.

Prócz tego powodu są jeszcze i inne, miano­
wicie Ciągła prawie różnica zdań 2 Kokoweewi n 
Dotychczas podobno ustępował Kokowcew licząc 
się z wpływami, które popierały Makarowa i jego 
najbliższego zwolennika Sab^ra , ale w ostatnich 
ezasach sytuacya Kokowccwa ogromnie się u- 
trwaliła.

Podobno nie szczędził Kokowćewowi pochwal 
cesarz niemiecki podczas ostatniego spotkania w 
porcie Bałtyckim, Poincare zaś podkreślił, jak po­
prawiło się międzynarodowe stanowisko Rosyi p jd  
i terem Kokowćewa. Powodzenia te pizewazają 
sza’ ę na Stronę prezesa rady ministrów, i jeżeli po­
wyższe informacye „Goł. Moskwy" są dokładne,- 
możliwe jeSt istotnie ustąpienie Makarowa.

KRuBIKA FR0.7IUCY0BJILB*.

(2 9 'n» i od ftorssjKHidenżdw.)

—  Zagrożony majątek pol8kl. Dowiadu­
jemy się, że jeden z większych majątków pol­
skich na W ołyn;,> w powiecie rówieńskim jest 
poważnie zagrożony sprzedażą w obce ręce. 
PertraLtacye już tą w toku i w ciągu paru 
miesięcy najbliższych 4,500 dzies. ziemi, w cem 
przeszło połowa ornej, może b jć  raz na za­
wsze stracona dla ludności polskiej. Cena, za 
^aką możnaby nabyć ów majątek, waha się o 
koło 100 kub za dziesięcinę.

, r  'UMWr u .

Posiedzenie raój miejskiej.

Przypominamy wyborcom z kuryi w ie j­
skiej i miejskiej naszego kraju, zaiówno pełno 
iak i niepełnocenzusowych,

—  że termin składania zażaleń na niedo­
kładności łIst wyborczych upływa

na Podolu — 18 sierpnia  
na Ukrainie— 21 sierpnia  
np Wołyniu — 21 sierpnia
—  że l i s t y  w y b o r c z e ,  rozesłane przy 

Wiadomościach Gubcrnialnych, r o j ą  s i ę  od 
b ł ę d ó w '  wszelkiego rodzaju;

—  żt w terminach wyżej oznaczonych 
s k ł a d a ć  n a l e ż y  p l e m p o t e n c y e  od tych 
osób, które rami nie mogą według prawa przyj­
mować udziału w wyborach, aczkolwiek posia­
dają odpowiednią nieruchomość (żony i matki);

—  że z chwilą ogłoszenia list wyborczych 
następuje dla każdej guberno okres, w którym 
zgodnie z artykuiami 76, 77, 78, 79, 80 i 8 1 
Ustawy Wyborczej m e g ą  o d b y w a ć  s i ę  
s p e c y a l n e  z e b i a t e i a  p r a w y b o r e ń w  
każdej kuryi.

Listy kijowskie.
Zarządzający biurem adresowem odesła' 

wczorai wydziałowi statystycznemu zarządu 
miejskiego listy wyborców żydów z miusta K i­
jowa, na których biuro oznaczyło zawód każdej 
wpisnnej do list osoby. Jednocześnie zarządia- 
jący biurem zawiadomi* zarząd miejski, i i  ża­
dnych danych na których podstawie możnaby 
wnioskować o prawie żydów, umieszczonych na 
listacn wyborczych na stałe zamieszkiwanie 
w Kijowie, biuro adresowe nie posiada. Foza 
tem, zdaniem, zarządzającego biurem, dmym co 
do zawodów nie można zbytnio dowierzać, 
gdyż zebrano je  na podstawie posiadanych 
w biurze kartek adresowych, które przeważnie 
piszą ludzie mało-pićmienni, a przytem w więk­
szości wypadków nie na mocy dokumentów, 
lecz ze słów meldujących się osób.

Dotychczas w zarządzie miejskim złożyło 
deklaracyr 1 1 6  żydów. Wczorąj z osób urze­
czywistniających swe prawa w drodze zgłoszeń 
złożyło deklaracye 5 właścicieli oddziemych 
nieopodatkowanych mieszkań i 2 emerytów.

Wśród prawicowców
Onngdaj w klubie nacyonalisiów odbyło 

się zebranie, na którem urządzono próbne glo­
sowanie na kandydatów do 4-ej Dumy Pań­
stwowej od partyi nacyonahstów. Największą 
ilość głosów otrzymali: z i-ej kuryi W. Dem- 
czenko. z 2-ej—A. Saw ei ko.

P. DemczenLo jest również kandydatem 
zjednoczonych organizacyi prawicowych. Co się 
zaś tyczy p. Anatola Sawenki, to dotychczas 
organizacye zjednoczone wypow.adały się sta­
nowczo przeeiwko jego kandydaturze.

W  tych dniach komitet zjednoczorych or- 
ganizaeyi prawicowych zwołuje zebran.c przed­
wyborcze, na którem ma być rozpatrzona kwe 
stya kandydatury p. Sawenki; jednocześnie ze­
branie wskazać ma kandydata prawicowców 
z 2 ej kuryi.

K u iy a  robotnicza
Jak  już zaznaczaliśmy, listy wyborcze 

z kuryi robotniczej obejmują 139  fabryk w jgu- 
berniJ kijowskiej, których robotnicy wybierają 
13 9  pełnomocników. Pełnomocnicy ci wybierają 
ze swej strony 5 wyborców, którzy na ogolnem 
gubcrnialnem zgromadzeniu wyborczem ucze­
stniczyć będą w wyborach pos*ów do Dumy 
Państwowej od gubernii kijowskiej.

Ogółem na listach z kuryi robotniczej u- 
mir rzez ono 38 999 robotników, pracuiących 
w owych 139  fabrykach. Według powiatow w y­
mieniono w listach 36 fabryk z powiatu kijow- 
sLiego z 6 574 robotnikami, 15  fabryk z po­
wiatu berdyczowskiego z 6,282 robotnikami, 10  
fabryk z powiatu wasyłkowsziegc z 4,003 ro­
botnikami, & fabryk z pówiatu zwinogroizkiegc 
z 2,977 robotnikami, 13  fabryk z powiatu ':a- 
niowskf-go z 3,842 robotnikami, 8 fabryk z p o ­
wiatu lipowiecKiego z 3 ,4 18  robotnikami, 3 fa 
bryki z powiatu radomyskiego z 422 robotni­
kami, 6 fabrył z powiatu skwir&fciego z 3,497 
robotnikami, 6 fa iryk z powiatu taraszczań- 
skiego z 2,342 robotnikami, 1 1  fabryk z pc 
wiatu humańskiego z 2,864 robotnikami, 15  
bryk z powiatu czerkrskiego z 6,199

9 rosyan, 63 żydów), z m. Tahańuzy —  17 
(sami żydzi), z m. Szenderówki —  10  (sami 
żydzi), z m. Stebiowa —  42 (t polak i 4 1 żŷ  
dów), z m. Kozina —  23 (sami żydzi), z m 
Cnodorowa —  14  (2 polaków. 2 rosyan 1 10 
żydów), z m. Międzyrzecza —  6 (2 rosyan i 
4 żydów) i z powiatu kanjowskiego (wsie) 1 1  
pr a wyborców pełnocenzusowych (1 rosyanin i
10  żydów.

W  r. 1907 było prawyborców pełnocen­
zusowych mieiskich w powiecit kaniowskim 
525, w tej IiczDie 13  polaków, n g io s y a n , 392 
żydów i 1 bułgar. W szczególności z m iista 
Kaniowa było 144 prawyborców (4 polaków, 
86 rosyan, 54 żydów), z m. Kor&unia —  88 
(2 polaków, 16  rosyan, 1 tatar, 69 żydów), z 
m. Bogusławia —  96 (2 polaków, 6 rosyan,
88 żydów), z m. Szenderówki —  7 (sami ży­
dzi), z i ł .  Tahańczy —  9 1 (1 polak, 8  rosyan, 
1 bułgar, 81 żyoó *r), z m Chodorowa —  13  
(2 polakćw, 3 rosyan, 8 żydów), z m. Kozi­
na — 2 1  (1 rosyanin, 20 żydów), z m. Steblo- 
wa —  36 (1 polak, 2 rosyan, 33  żydów), z 
pow. kaniowskiego (wsie) 8 prawyborcow peł­
nocenzusowych (sami żydzi).

Prawyborców niepełnocenzusowych miej­
skich wyKazują listy pow kaniowskiego 3,047, 
w tej liczbie z m. Kaniowa —  858, z m. Bo­
gusławia —  648, z m. Korsunia —  3 6 1, z n. 
Tanańczy — 76, z m. Szenaerówki —  59, z 
m. Stebiowa — i i i , z m. Kozina —  25, z m 
Chodorowa —  13 , z m. Międzyrzecza —  28.

W r. 1907 listy wyborcze pow. kaniow­
skiego zawierały 2 ,5 16  prawyborcow miejskicn 
pełnocenzusowych, w tej liczbk z m. K anio­
wa —  7 7 8 ,  z m Bogusławia —  847, z m. 
Korsunia —  349, z m. Tahańczy —  15 , z m.
Chodorowa - 
Sttblow a —

z m. Kozina —  
z powintu 3 1 1 .
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Powiat skwirskf

29, m.

Listy  wyborcze powiatu skwirskiegc obej­
mują 79 wiejskich prawyborców peinocenzuso' 
wyeh, w tej liczbie poiaków 47 i rosyan 32.

Nadzwyczajne posiedzenie z d. 8 b. m.
Onegdaj pc d orzewodnictweni zastępcy, pre­

zydenta miasta d ra T. Bure asa odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie rady miejskiej,

O godzinie 8 r 1. 30 posiedzenie otworzone »  
obecności 26 r_dnych.

Po zatwierdzeniu kilku spraw drobnej wagi 
na mównicę wstępuje radny Jo tefi, Aby przedstawić 
Sprawę w y s t a w y  k i j o w s k i e j  r. 1913.

Ministerstwo spraw wewnętranjcki pozwoliw­
szy miafi‘ u na zaciągnięciepozyczki w  sumie 250,000 
rb. potrzebnych na budowę gmachów na p*;u iw y  
stawowym pod zastaw koszar, zakomunikowało 
prezydentowi miasta, iż zasirzezouo, aby miasto 
wszczęło obecnie starania o oddaniu miastu placów 
należących do ministerstwa wojny.

Po długich debatach Raaa posianawia na 
wniosek radnego Jozefiego wszcząć starania o otrzy­
manie powyższych plauuw.

Na budowę pawilonu szkolnego potrzeba bę­
dzie około 15,000 rb.

Radny Jozefi proponuje, aby potrzebną sumę 
wzięto z oszczędności otrzymanej przy budowie pa­
wilonów wystawowych t. j, z 250,000 ib . pożyczki 
zaciągniętej na tęn c^l

Rada miejska przychyla Się do wniosku rad­
nego Jozefiego.

fa-
6,199 robotni­

kami i 8 fabrya z powiatu czehryńskiego z 2,861 
robotnikami.

Powiał kaniowski.
Listy  wyborcze powiatu kaniowskiego wy 

kazują 34 prawyborców wiejskich pelnocrnzu- 
so w ycl, w tej liczbie 1 3  poiaków i 2 1  rosyan.
Prawyborców a iejsk"'ch niepełnocenzusowych 
umieszczono na listach wyborczych 13 0 , w tem 
2 polaków (1 z nich ięsc księdzem) i 12 8  ro ­
syan (wśród nich 1 1 9  duchownych).

W  r. 1907 listy wyborcze z tegoż powia­
tu zawierały 3 1  prawyborców wiejskjch pelno- 
cenzusowycb, w tej liczbie 16  polaków i 15  
rcsyan.

Prawyborców wiejskich niepełnocenzuso- 
wych liczył w r 1907 powiat kaniowski 1 1 5 ,  
w tej liczbie 4 poiaków (wśród nieb 1 ksiądz) 
i l i i  rosyan (w tem 10 3  duchownych).

Prawyborców miejskich p t‘ adcerzusowycb 
widzimy obecnie na listach powiatu kaniow­
skiego 461, w tej liczbie polaków ić , rosyan 
12 1  i żydów 324. szczególności z miasta 
Kaniowa jest 160 prawyborców połnocenzuso 
wych (4 polaków, 98 rosj/an i 58 iyóów), z 
m. Bogusławia —  10 2  (5 polaków, 9 rosyan,
88 żydów), z m. Korsunia —  76 (4 polaków , j[rosyan 82 i niemców 3

Prawyborców wiejskich niepe*aoc<-azuao- 
wych wykazują listy powiatu skw.-śkiega 183 
wśród nich 35  potakow (w tej liczbie 7 księzyj 

148 rosyan (w tem 1 1 2  duchownych).
Podczas wyborów do 3-ej Dumy Pań 

SŁwowej było w powiecie 4xwi-skim prawybo.- 
ców wiejsKich pełnocenzusowych 8 1, w tej .C7 
bir 53 polaków i 28 rosyan. Prawyborców 
wiejskich niepełnocenzusowych bvlo wówczas 
184, w tem 28 polaków (wśród nich 8 księży) 
i 156  rosyan (w tej liczbie 10 2  duchownych).

Prawyborcóją miejskich pełnocenzusowych 
wykazano na tegorocznych listAcł wyborczych 
pow. skwhskiego 1 , 1 1 2 ,  w tej liczbie polaKÓw 
4 1, rosyan 364, niemicc 1 i żydów 706. Wed 
ług cenzusu 10 75  p-awyborców wrueśioi ych 
zostało do list na mocy cenżusu nicruchomoś 
ciowego (w tem 38 polaków, 359 rosyan, 1 
niemiec i 677 żydów) i 37 prawyborców na 
mocy cenzusu przemysłowego ^w tej liczbie 
polaków, 5 rosyan i 29 żydów).

Prawyborców miejskich niepełnocenzuso­
wych wymieniają listy powiatu skwirski go — 
2.443'

PodczŁs wyborów w r. 1907 ówczesne 
listy wyborcze powiatu skwirskiego zawierały 
833 prawyborców miejskicn peinocenzusowy :b 
i 3 o83 prAwybcrcóW' niepełnocenzusowych.

Powiał lipowiecki.
D i list wyDorczych powiatu lipowiecKie- 

go włączono 63 prawyborców w.cjskich pełnu- 
ćenzusovych, w tej liczbie 40 polaków, 22 ro­
syan i r niemca.

Listy pi a wyborców wiejskich nie pełno- 
cenzuscwych z tegoż powiatu zawierają 205 
nazwisk, w tej liczbie 28 polaków (z czego 4 
księ;y) i 177  rosyan (w tem 104  duchow- 
njco).

W roku 1907 listy wyborcze dc 3-ej Du­
my Państwowej wykazywały 58 prawyborców 
pełnocenzusowych wiejskich, w tem 40 pola­
ków, 17  rosyan i 1 niemca. Niep“ łnocenzusp- 
wyuh prawyborcow wiejskich byio wówczas w 
powiecie lipowieckim 220, w czem polaków 34 
(w tej liczbie 4 księży) i rosyan 186 (w tem 
108  duchownych).

Prawyborcow miejskich pełnocenzusowych 
zawierają tegoroczne listy wyborcze powiatu 
lipottieckiego 894, w tej liczbie 19  polaków, 
73 rosyan i 802 żydów.

Prawyborców miejskich niepełnocenzuso • 
wych znajduje się na listach pow. łipowieckie- 
go 2,444,

Podczas wyborów do 3-ej Dumy Pań­
stwowej w r. 1907 było w powiecie lipowiec­
kim prawyborców miejskich p Jnocenzusowych 
586, niepełnocenzusowych 2,547.

Powiat wasylkuwski
Prawyborców wiejskich pełnocenzusowych 

wykazują listy wyborcze powiatu wasylkow- 
SKiego 13 , w tej liczbie jest 2 polaków (br. 
W ładysław i Ksaw ery Braniccy).

Prawyborców wiejskich niepełnocenzuso 
wych wciągnięto do list tego powiatu 184, 
wśród nich 13  polaków (w rem 4 K s ię ż y )  i  1 7 1  
rosyan (w tej liczbie 99 duchownych).

Podcz»s wyborów do 3-ej Dumy listy 
powiatu wasylkowskiego zawierały 15  prawy­
borców wiejskich pełnocenzusowych) w tej 
liczbie 4 polaKów i i r  rosy.in.

Prawyborców wiejskich niepełnocenzuso- 
wych było wówczas w powiecie v asylkowskim 
124, w tej liczbie 8 pclakow (wśród nich 4 
księży) i 1 1 6  rosyan (w tem 97 duchow­
nych).

Pełnocenzusowych prawyborców miejskich 
umieszczono na listach wyborczych powiatu 
wasylkowskiego 599, w tej liczbie polaków 34

Niepełnocenzusowych prawyborców miej* 
skich włączono do list wyborczych pow.atu 
wasylkowskiego 5,083.

r. 1 9 0 7  listy wyborcze powiatu w a­
sylkowskiego z«wierały prawyborców miejskich 
pełaocenzuuowych 6 1 o, niepełnocenzusowych
3 987-

Powiat zwlnogródzki
Na listach wyborczych poi iatu zwino- 

gródzkiego umieszczono 3 1  prawyborców peł­
nocenzusowych wiejskich, w teł liczbie 5 pola­
ków, 1 niemiec i 25 rosyan.

Lista prawyborców wiejskich niepełno­
cenzusowych z pow atu zwinogródzkiego w yk a­
zuje i^ó osób, w tem 7 pc.akow (wsrod nich 
2 księży) i 139  rosyan (w ich liczbie 1 1 6  du­
chownych).

Podczas wyborów do 3-ej Dumy w roku 
1907 nyło z powiatu zwincgródzsiego 4 1 wiej­
skich prawyDorców pełnocenzusowych, w tej 
liczbie 1 1  polaków i 30 rosyan Prawyborców 
wiejskich niepełnocenzusowych było 150 , z cze­
go polaków 10  (1 ksiądz) i rosyan 140  (w tej 
IiczDie 1 1 2  duchownych).

Prawyborców pełnocenzusowych miejsnich 
liczą obecnie listy w pow. zwinogródzkim 2 18 ,
W tej liczbie 1 1  poiaaów, 36 rosyan i 1 7 1  ży­
dów. Niepełnocenzusowych prawyborców miej­
skich wykazują listy tegoroczne 2,705.

Podczas wyborów w r. 1907 było w po*

1 wiecie zwinogrodzkim prawyborców miejskich 
pełnocenzusowych 2 13 , nirpełnocenzuuowych —

'  4,536-
Powiat czehryński-

Listy wyborese powiatu czehryńskiego 
zawierają 49 prawyborców pełaocenzusowych 
wiejskich, w tej liczbie 12  polaków i 37 ro­
syan.

Prawyborców wiejskich niepełnocenzuso­
wych umieszczono na listach pow. czebryńskie- 
go 149, wśród których polaków jest 3 i rosyen 
146 (w tej liczbie 93 duchownych).

Poóczau wyoorów óo 3-ej Dumy Państwo­
wej było w pow. czehryńskim prawyborców 
wiejskich pełaocenzusowych 48, w tem 16  po­
laków i 32  rosyan. Prawyborców wiejskich 
niepełnocenzusowych było 164, w tej liczbie 6 
polaków i 158  rosyan, (w tem 90 duchownych).

Listy  pełnocenzusowych prawyborców 
miejskich powiatu czehryńskiego wyKazują 640 
prawyborców, z których 5 polaków, 1 czecb, 
177  rosyAc i 457 żydów.

Prawyborców niepełnocenznsowycn miej- 
jkicn umieszczono na ustach tego powiatu 2 ,16 3 .

W  r. 1907 było w powiecie czehryńskim 
prawyborców miejskich pełnocenzrrowych 405 

niepełnocenzusowycj— 2,268.

Zydzl a wybory w  Warszawie.
W ydawany przez asym ilalorćw aziennik 

żargonowy „Najes-Nowine" zamieścił odezwę, 
w której wzywa żydów, by nie myślel' o da­
remnej a bezużytecznej walce, lecz o pożyciu 
zgodaem ze swymi współobywatelami. Wobec 
więc zbliżającej się walki wyborczej organ ten 
nawołuje żydów do spokojnego i łagodnego 
działania bu: uganiania się za tryumfem, dążąc 
jedynie do tego, by poseł warszawski był 
prawdziwym przedstawicielem interesów całej 
ludności miejscowej bez różnicy wyznania. Na 
zakończenie oaezwa przypomina, że walka z 
narodem polskim jest zupełnie zoyteczna i o- 
świadcza: W  Polsce mieuśmy wolność jeszcze
o wiele wcześniej, zanim jeden z was mógł 
przybyć do Rosyi, w Polsce pędziliśmy życie 
stosunkowo swobodne i spokojne, zanim j,i isz­
czę to mieliśmy na zachodzie Europy; w Pol­
sce mieliśmy przyjaciół i bojowników o nasze 
prawa o wiele wcześniej, niż gdy w R osyi 
wolno było nr wat o tem pomyśleć wreszcie; 
w Polsce byliśmy już dawno wolnymi obywa­
telami i spodziewamy się jeszcze nimi być 
nadal.

Syoniści, jak wiadomo, nawcływaL po­
czątkowo do bojkotu wyborów Dumy.

Obecnie we „Frajndzie* jeden z przy­
wódców syonistów w arfykuie pod tytułem 
„Powużaa sytuacya* zastanawia się nad ten*, 
czy żyuzi, posiadając większość, mają wystawić 
własnego kandydata, czy też mrją tylKo popie­
rać prawdziwie postępowego kandydata, który 
zechce bronić żydowskich i narodowo-żydow- 
skich interesów.

Na innem miejscu ta suma gazeta pisze, 
iż wiadomość, że żydzi w W arszawie bedą g ło­
sowali na kadydata rocyalistycznego, jest „co 
najmniej przedwczesaa Spraw a kandydatury, 
jaką żydzi mają popierać swym' glosami, nie 
była jeszcze rozważana i uchwały w tej spra­
wie jeszcze nie nowzięto*.

Kandydatura Gruzenberpa-
Wedle doniesień korespondenta „Eużew . 

W ied.*, żydowski komitet wyborczy zaprzecza 
poglosKom, że G ruzec.berg, adwokat przysięgły 
z Pettrsburga, cofnął swoją kandydaturę na po­
sła do Dumy z Wilna.

Wynika z tego, żt Gruzenberg będzie kan­
dydował w Wilnie i wobec apatyi polaków 
przejdzie na posła.

Kurya wiojsKa z gub. mińskiej.
Według ogłoszonych w dn. 4 (17 ) b. m. 

list prawyborców kuryi wiejskiej w gub. miń­
skiej, stosunek narodowościowy w powiatach 
poszczególnych przedstawia s ę, jak następuje:

pow 
pow, 
pow, 
pow, 
pov . 
pow 
pov. 
pow, 
pow.

Razem

miński
bobrujski
borysowsh'
ihumeński
mozyrski
nowogródzk'
piński
rzeczycki
rlucki

peniocenzu- niepełnbCen-
sowych zusowyCh
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Roku 1606. Król Zygmant III wzywa ro­
koszan Zebrzydowskiego do udziału w nara­
dach wiślickich.

—  Wycieczka kolarzy P. T. G. W nie­
dzielę 12  b. m. kolarze P. T . G po dłuższej 
przerwie urządzają wycieczkę szosą żytomierską 
na lrpieri Punkt zborny o godz. 8 ej rano na 
boisku T-w a ^Teatralna N° 4)

—  Brak wooy. Mieszkańcy Zwierzyńca 
i sąsiadujących z nim miejscowości zwrócili się 
do zarzadu miejskiego z prośbą o wykonanie 
uchwały rady miejskiej w sprawie urządzania 
w tych miejscowościach studni artezyjskich 
i budowy wodociągów. Wobec absolutnego bra­
ku wody mieszkańcy zaczęli tam na własną 
rękę kopać scudnie, lecz zawsze otrzymują w o­
dę gorzko-sloną, zupełnie niezdatną do picia 
Dobra woda dowożona jest z Peczerska, lecz 
wiadro iej .w zwykłym czasie kosztuje 1 kop , 
w czasie zaś niepogody 2 kop.

— K R A D ZIEŻE . Przy ul. W itlkiej Nr. 41 
jakaś nieznana kobieta Skradła M. Zakonowowi pod­
czas snu 30D rb. i. rozmaite złote i srebrne rzeczy, 
wartości 495 rb.

W  do tu. Nr. 43 przy zaułku Lukjanowieckim 
złod:ieje, wyłama uszy okno, wtargnęli do mieszka­
nia Starcewej i dopuścili się tam znacznej kradzie­
ży Jedną zc złodziejek, praczkę Borodulinę, ,resz- 
towaco.

Przy ul. Aleksandrowskiej Nr. 37 okradziono 
Klimei kę.

— PO ŻAR. W  jarze Protasowym z niewia­
domej przyczyny zapaliła się szopa drewniana. 
Og’eć został ugaszony przez przybyłą straż ogniową.

— A R ESZT O W A N IE B EZPR A W N Y C H .' U- 
biegłej nocy podczas obławy na żydów polieya 
aresztowała 2 żydówki i 9 żydów, nic posiadających 
prawa zamieszkiwania w Kijowie.

— O PARZEN IE. W  podwórzu domu Nr. 5 1 
przy ul. Konbtanlynowskfej dwaj chłopcy 3 letni 
Ko; emiakin i 4-letni Zarićkij wpadli do dcłu z 
wrząctm  wapnem. Dzieći wyciągnięto natyćbmiasi: 
z wapna, mimo to odniosły ore poważne oparzenia 
ciała. W ezwany lekarz Togatowia udzielił im po 
mocy i Kożemiakina, który bardziej ucierpiał, od­
wiózł dla dalszej kuracyi do szpitala.

— NOŻOWNICTWO. Na ul. Trzech swię 
tych kilku chuliganów napadło na Bezrukija i 
Ostapćzenkę, raniąc pierwszego z nich w skroń, a 
drugiego w szyję, P igotowie udzieliło obu rannym, 
pomocy lekarskiej. Napastnicy umknęli na górkę 
Włodzimierską.

— N IESZ C ZĘŚLIW Y  W YPADEK Przy ul. 
Kiryłowskiej Nr. 17 robotnik Kersanow spadł z da­
chu piętrowej oi 'Cyny, przyCzem pokalećzyi sobie 
głowę i plcCy. Rannego odwieziono do szpitala.
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kągóu,g  widii pogody w Ros.yi europejskiej 
a t o -  im sfiWWHwrib te afrrmac g lów n eyo  Ok* 
MrwttoryftcD (u yczn tgo :

Opady notowano na zachodzie, w  Centrum i 
miej: C-mi na wschodzie RoŚyi europ.jskiej; 
temperatura niższa od normalnej w większej części 
Rosyi.

Pogoda przewidywana na dzień 10 sierpnia: 
chłodnawo w południos :ym pasie Rosvi europej­
skiej, na zaćhcdzie, na wybrzeżu morza Bałtyckiego; 
zimno w pozostałych rejonach Rosyi; deszcze mo- 
ż eb n r na północnym zachodzie i miejscami w po­
zostałych rejonach Rosyi, oprócz północnego wscho­
du i wschodu.

PRZYJEBhALI DO KIJOWA.
Hotel Continental: pp . Jan Szćzołokow, puł 

kownik; Arkad-;usz Kornił »w, marszałek Dworu 
Jego Cesarskiej Mości; W . Mejer, kupec; G Szmel 
cer; Franciszek Cayer; Szczepan Hofsepian; Zofia 
Muchina; Piotr Paprocki, rotmistrz, z Odesy; E. 
Gołdin; Franciszek Sieołcki a Lubi* -a Antom Ży- 
chliński adwokat przysięgły, 1 Lublina; Aleksander 
Briuszkbw; A . bar. > der Osten-DriSsen; W alerya 
Ksazet” ka ot ywatelka. z Czernihow.

Hotel Franęois: pp, Bogumił Paszkowski z 
Winnicy; Korneliusz Riezniczenke. M. Me-let; Hed- 
usrd v. Boże; Jai. W isznio"sk i z OwiuCza; Robert 
Michalik 2 Warszawy; S i. Kagariicłi; Marya An 
drejewa; G Biełoguski; K . v mierieczyuska; lerzy 
Giżyck z zagranicy; Mikołaj Szuigin; W N ow kow 
Aleksander Leziu; Barbara Sazoncewa; Piotr Boncz- 
Brujew tz z Witebska.

Hcrel Ł  mitagt: pp Miko. aj Głowacki, urzęd­
nik: A 'eksanaer Koroutelew; Pelagia Aptekm ai; 
Jan  Bieiousow; Andrzej Uzunow. rzeczywisty radca 
stanu; Zofia Protopowa; Lidya dtob-odskaja.

Mofel Htadi/niuku.: pp. Mikołaj Dooroi no w, 
radca Sjtanu; M.arya Podolaa; Aleksy Agiejew; N_ta 
li* Chołodowska 2 Pryłuk, E. ł.icholet; Mikołaj W ł 
ła je  w; AleasUnder W wicdenszi; Sergiusz Polirow- 
ski; A itksandei I epiochm, Elżbieta Griuiewa; Miko 
łaj lacimirski, oficjalista; Piotr Szwachim Włodzi­
mierz Mieszczkow, student

Hotel Francuski: pp. W acław Uziębło, oby­
watel, 2 w  . berdyerowakiego: Mikułaj Zarudnyj, 
obywktet; W asyl Berezowski, obywatel

H otel Universal: pp. Adolf Frank z Odesy; 
Karol Tyrawski z Korsunia; 1 eoJor Puszków, A Ja i i  
BrfjańCzłik z Rnm ani.; Altkrander Simanowdki z 
gubernn czernihowskirj.

Pauist HÓtel- pp. Józei Lewandowsk', obywa 
tel, z W arszawy; rf. f*<*i >w, kupiec; Grzegorz Her­
man, inżynier; iakób SzejDt&l, student; A. Frenkel, 
kupieC; E. Kandelis, kuoieć; Józef Torczyński, ku 
piec, z Czermbowa; M. Bajwel, inżynier; Grzegorz 
Szneerson, i upiec; Grzegorz Lewit, przemysłowiec; 
Szymon BicłuccrLowtki, kupiec; Grzegorz Niewiaż- 
ski; Paweł Szwrjsgut, fabrykant, z Czerkas; Józef 
Pokras, kupiec; Szymon Łabuński, kupiec; Mateusz 
Wcłoż, kupiec: M Swanter, właściciel cukrowni; 
Edmund K ra n  przemysłowiec: M. Kechtman, ku­
piec; M. Lówenson, kupiec; M. Lewin; Józef ZelCer, 
kupiec.

H'del Rosya: pp. Natalia Woinowa: Aleksan­
dra Halicz z W arszawy; O. Roszkowska z W ar­
szawy; Jan Gusiew; Jan Grigorjtw; W . GuSzel; Emil 
Szwajseut, przrmysłowiec, ze RżyszCzowi; Z Jazy- 
kowa; Mar] a Niemenho-Eobkowsfca; Elżbieta Bez pa 
1 -wa; R . Gromadzka z W arszawy; W . Kisiel; Olga 
Neyman; Anna Iwanowa; Nsitalia Siemionowa: Jan 
Denisienko; Bronisława Przypiecka z Mozyrz*, Eu­
geniusz Mordwinow; Mar^a Tarnawska; M. Piąt­
kowska z gubeinii Czernibowskiej.

sposób „przjkrojono* okręgi, źc ludaość pol­
ska z dziesięciu mandatów zaledwie cztery ma 
zapewnione. W cyfrach przedstawić się spra­
wa tak:

W yborców zapisanych jest ogółem 24 ,8 /1, 
I 2 i5 I9 polaków, 12 ,292 niemców i żydów 
W pierwszej klasie, obejmującej całe miasto, 
jest 400 wyborców —  108 polaków, 292 niem- 
ców i żydów. W  drugiej klasie jest 2,858 
wyborców —  944 polaków, 19 14  niemców 
i żydów. W tych dwóch klasach nie mamy 
żadnych widoków zwycięstwa. Cyfry powyż­
sze znakomicie ilustrują reakcyjność pruskiego 
systemu wyborczego.

W  trzec.ej klasie jest polaków 11,44 6 , 
niemców i żydów 10 ,10 4 . Otóż tu mimo 
znacznej większości polskiej, polacy przeprowa­
dzą swych radnych prawdopodobnie tylko 
w czterech okręgach, podczas kiedy niemcy 
i żydzi zwyciężą w sześciu okręgach.

Przeciw temu rażącemu bezprawiu polski 
komitet wyborczy na miasto Poznań uchwalił 
wysłać protćst do magistratu; radni polscy 
mają poruszyć ten niesprawiedliwy podział 
okręgów w radzie miejskiej a protest ma 
być prz« prowadzony choćby przez wszystkie 
i nstaneye.

Czy protest polski odniesie pożądany 
skutek— trudno łudzić się wielką nadzieją.

—  Zjazd Bratnia] Pomocy w  Zakopa­
nem. W czwartek i piątek odbywały się w 
Zakopanem obrady delegatów Tow. domu zdro­
wia młodzieży polskiej .Pomoc bratnia*. Spra- 
wazdame wykazuj: majątek Towarzystwa w
wysokości 200,000 koron, długi 60 000 koron. 
W skiad stowarzyszenia wchodzi 10  oiu człon­
ków honorowych, 1 1 7  członków założycieli (200 
koron jednorazowo), 287 wspierających (20 ko­
ron rocznie) i 1 ,18 7  członków zwyczajnych. Na 
terenie, zakup:onym już w r. z. za 50,000 kor., 
stanął obok domu dla mężczyzn, pawilon dia 
kobiet, tudzież dom gospodarski; przeprowadzo­
no szereg inwesiycyi, iak instalacyę i kauali 
zacyę, kosztem 87,824 kor. Cj fry te św'adczą 
wymownie o rozwoju Towarzystwa. Dochód 
roczny wynosi 74,703 kor. Leczenie w domu 
zdrowia przyniosło korzystne skutki; w pierw­
szym roku istnienia ilość tych,\którzy w domu 
zdrowia doznali znacznego polepszenia, w yno­
siła 40 proc., w obecnym roku 70 proc. D r 
Zj choń zrzekł cię piastowanej godności preze 
sa. Do now*go zarządu weszli: d r Kazimiera 
Dłuski— prezes, d r Karól Morawski— wicepre­
zes, Leopold Winnicki— sekretarz, d-rowa W il­
czy Asra— zast. sekretarza, Elżbieta Trenkleró- 
wna— skarbniczki, Do rady nadzorczej weszli: 
dr. Bronisława Dłuska, Tadeusz i Rafał Korni 
łowiczowie, d-r Antoni Kuczewski, Fłoryan 
Grużewski. Dyrektorem .Dorna zdrowia* zo­
stał wybrany d-r Edmund ̂ Brzeziński.

—  Polacy a kongres eucharystyczny. Od 
prezesa komitetu krajowegó końgi esu euchary-; 
stycznego otrzymujemy następujące pismo:

W  odpowiedzi n i  moje zapytanie, w ysto­
sowane do centralnego komitetu kongresu eu­
charystycznego w Wiedniu, cc jest właściwie 
prawdą w podanych przez prasę naszą wiado­
mościach, jakoby trnie komitet centralny był 
powziął uenwałę, mocą której polakom, nie bę­
dącym poddanymi austryackimi, nie womo by­
łoby wziąć udziału wspólnie z reprezentantami 
Galicyi w uroczystej procesyi, która zakończy 
kongres—ot-zymalem właśnie urzędowe pismo 
komitetu centralnego w M^iedniu, podpisane 
przez wiceprezydenta izby panów, księcia Lu- 
dwika Schóoburga, jako przewodniczącego sek* 
eyi, urządzającej procesyę, którego o jnośny u- 
stęp brzmi, jak następuje: ....Staraniem  komi­
tetu centralnego jest życzeniom polaków, chcą­
cych . ziąć uazia! w kongresie eucharystycz­
nym, uczynić zadość w granicach możliwości 
Dlatego postanowiliśmy ze wszystkich, btórych 
tu zgłosił krajowy komitet polski, Stworzyć w 
procesyi jedną wielką grupę, a o to, skąd po­
szczególni uczestnicy pochodzą, zupełnie nie 
oytać*.

Tak wygląda prawda!
Podając to do publicznej wiadomości, mu­

szę stwierdzić, że zarzuty a nawet i obelgi, 
jakie niektóre pistna. rzekomo polskie, uważały 
już za stosowne pod -dresem komitetu krajo­
wego wystosować, były co najtaniej przed­
wczesne.

Niech mi wolno będzie wyrazić przy tej 
sposobności nadzieję, że w przyszłości puDli- 
czność polska, zanim da wiarę wiadomościom 
nioKtórych międzynarodowych organów, nieste­
ty w języku połskim wycnodzącyuh, raczy naj­
pierw się namyślić, zwłaszcza gdy chodzić bę­
dzie o ludzi lub korporscyt-, mające wybitną 
marltę katolicką.

Paweł Sapieho.

KRONIKA POLSKA.
—  Wybory w  Poznaniu. W listopadzie 

bieżącego roku odbędą się wybory do poznań­
skiej rady miejskiej. W ybranych będzie 60 iad 
nych. Miasto podzielone zostało na trzy klasy 
z których każda wybiera 20 radnych.

W  ostatnim czasie przeprowadzono w Po 
znaniu nowy poJział okręgów wyborczych 
z wyraźną tendencyą antypolską, która prze 
jaw ia się w tem, że aczkolwiek polacy w trze 
ctej ki«sie stanowią większość, to jednak w ten

W  Administracyi „Dziennika Kijowskiego" 
złożyli:

Na rzecz rodzin polskich, osieroconych dnia 
15 lipca r o. do uznama T-wa dobroczynności: pp 
I Rajchstein 5 rb., i M. Bukowińscy 10 rb., 
Anna, Stanisława i Zofia Bukowińskie 2 rb., Marya 
Poznański 2 rb., Taninka i Mirczys*aw Barsz 1 rb., 
Zyg.nunt Kraczkle-Rcz 25 rb , Helena i Henryk 
W ilczyńscy 10 rb Za pośrednictwem p. St. Szo­
bera zioźyli: pp. Nikodem Goldberg 15  rb., Mieczy 
sław Zyibern-au 15  rb., Kazimiera Prokoff 6 rb.

Na rzecz rodzin polskich, osieroconych 15 lip- 
ca b r lo uznania Redakcyi: Dyrekcya warszsw 
skiego Tr-warzystw a ubezpieczeń od ognia za po­
średnictwem p. W al. Joz*"vsk.ego, 100 rb.

Na szpital rz -kat. w  Kijowie- p. Jan Karol 
Ciecierski 5 td

Z E  S P O R T U .

Regaty w Krakowie.
W Krakowie odbędą [się w dDi-i 8 września 

n. st. regaty, urządzone przez tamtejszy o id zL ł 
wioślarski z powodu 2>letniego istnienia oddziani

Pan wiceprezydent namiestnictwa^gnlicyi skie­
go, delegat dr. A. Fedorowicz, przyjął honerowe 
prezydyum jury, a pan wiceprezydent miasta Kra 
kowa dr. Henryk Szarski, prezydyum komitetu re­
gatowego.

1 dział zgłosiły liczne Towarzystwa wioślar 
skie; przebieg regat zamawiada się więć zajmująco

Niemniej ustanowu.no liczne nagrody. Oprócz 
kilkunastu medali złotych i srebrnych, będą jeszcze 
3 nagrody honorowe.

Pierwszą drje miasto Kraków, drugą p. wi­
ceprezydent n a m ie S 'n 'C t w a ,  dr. Adam Fedorowicz 
a trzecią—przechodnią—sam oddział wioślarski.

Ponic waż jest to czas powakacyjny, w któ 
rym do Krako «a przybywa wielka ilość gości z 
różnych strer kraju, ponieważ wreszcie dp regat 
stŁ,e duło Totwar*ystw. przeto spodziewany jest 
bardzo wielki współudział publiczności.

Ostatnie wiadomości.
Rezygnacya p Kunef&kipJ. Między Stron­

nictwem młodoczcsk:ym a p. Kuntticką, która

została wybrana na posła do sejmu jako kan­
dydatka tego stronnictwa, wybuchł w ostatnich 
dniach zatarg na tle zarzutu zbytniego kokieto­
wania z partyą narodowo socyal.styczną. Mło- 
doczesi zarzucają p. Kunetickiej nietakt, popeł­
niony przez to, że przemawiała na zgromadze­
niu tego stronnictwa. Według ostatnich wiado­
mości z Pragi, p Kuneticka zamierza z powo­
du tego zatargu złożyć swój mandat, który —  
dodać należy—  nie został jeszcze zatwierdzony.

ców, władze miejscowe i ducLownc. 
ud-Daohleh również wyjechał do 
Abadu.

Szudża-
Nemet’-

f r « t e g r a i M V <

(O i i  A g tn ry i P t
to n te m im ft  

Sprawy tureckie
Konstantynopol (AP). W Salonikach 

władze dokonały rewizyi w redakcyi pisma ko­
mitetowego „Turkeli*, byłego ,Rum eli*, skon­
fiskowały rękopisy i zaw Tsiły gazetę.

Konstantynopol (AP). Na linii kolejowej 
Saloniki—Konstantynopol znaleziono bombę.

Konstantynopol (AP). Minister sprawie­
dliwości rLilmi-basza poaal się do ćymisy: i 
przez to osłabił partyę umiarkowanych w ga­
binecie.

Układy pokojowe-
Rzyrp (AP). W edług ścsłych  informacyi 

Porta pi agnie zakończyć wojnę przekonawszy 
się, iż utrzymanie Trypo'it?m i i Cyrenaiki jest 
niemożliwe.

W sferach miarodajnych panuje przeko­
nanie, iż kon'ec wojny jest blizki, aczkolwiek 
może ona potrwać jeszcze dwa miesiące, ażeby 
ułatwić Porcie zachowanie godności.

Fary Ż (AP). Francuskie ministerstwo
spraw zagranicznych nie posiada wiadomości o 
mających się jakoby odbyć w Paryżu rokowa­
niach pokojowych pomiędzy Włochami a
T u.cyą.

„Matin* zaprzecza pogłoskom o rokowa­
niach powyższych; zaznaczając, iż wznowione 
nad jeziorem Genewsk em rokowania prowa­
dzone przez działaczy włoskich i tureckich pro­
wadzone śą bez pełnomocnictw.

Echa noty Berchtolda.
Saloniki (AP) Mlodofurcy uw iżają pro-

pozycyę Berehtolda za począteL podziału Tuf-
cyi na prowineye autonomiczne. Komitet mlo- 
doturecki sądzi, iż propożycya ta przekona ofi­
cerów i kraj, że polityka nowego f rządu jest 
dla Turcyi zgubna, co Wkłaoa na młodoturków 
obowiązek szukania rai.unku dla swej ojczyzny. 
Wniosek Berehtolda w y wat 1 silne wrażenie na 
narodowości chrześcijańskie w Macedonii.

Paryż (AP). „Temps:* ogłasza list b. am­
basador* w W.edniu Crosier’a, który twierdzi, 
że Austrya nie poraź pierwszy stanęła’na grun­
cie europejskiiu dla rozstrzygnięcia spraw bal- 
kańskicD, ponieważ na początku wojny wiosko 
tureckiej Aehrenthal upatrywał możność jej 
przerwania jedynie w drodze interwencyi Nie­
miec, Austryi. Francy!, Rosyi i Anglii. W 
drugiem stadyum kryzysu, wywołanego przez 
aneksyę Eośn’ 1', Aebrenibal zgodził się na. kon- 
ferencyę, jednakże Niemcy pośpieszyły rozstrzj - 
gnąć kwestyę zapomocą interwencyi bezpo­
średniej.

Paryż (AP). Wskutek nieobecności Poin- 
ca ić ’go, rząd nie odpowiedział dotychczas na 
wniosek Berehtolda. Dyrektor Lancelaryi poli­
tycznej oświadczył austryacJtiemu charge d’af- 
faires, że propozycya ta została przyjęta we 
Franeyi przychylnie.

Rzym (AP). Korespondent „Pet. Ag. 
Teł.* dowiedział się, że Włochy traktują pro- 
pozycyę Berehtolda z wielką rezerwą, gdyż o- 
Dawiają się zmian w sytuacyi Albanii i mają 
wątpliwości co do tego, czy wzmocnienie Tur­
cyi byłoby dla Włoch pożądane.

Paryż (AP). Według informacyi „Temp- 
s’a* rząd wyraził gotowość naradzenia się nad 
wnioskiem Berehtolda.

Zatarg turccko-czarnogórski.
SalOillk' (AP). Z  Beruny urzędownie do­

noszą, iż ludność schroniła się w twierdzy Ja  
zikowac.

Saloniki (AP). Minister wojny polecił 
komendantowi Ipeau, a oy posunął się ze znacz 
nemi siłami w stronę Berany i zwrócił się do 
czaruogórców z żądaniem opuszczenia teryto- 
ryum tureckiego w terminie 6 -godzinnym, g-o 
żąc w razie niespełnienia tego żądania rozpc ! 
częciem akcyi wojem: ;j.

O ile w łortyfikacyi znajdują się tylko 
powstańcy okręgu berańskiego, komendantowi 
poltcono, aby zwrócił uę do mch z propozy- 
cyą poddania się; w razie, gdyby propozycya 
ta została odrzucona, komendant ma rozpocząć 
zaciekłą walkę.

Konstantynopol (AP). Czarnogórcy co­
fnęli s ą z pod Beiany, zajętej przez wojuKŁ 
tureckie.

Sytuacya w  Albanii-
Saloniki (AP), Odezwa sułtan 1 i rządu 

do albańczyków nie została uwieńczona powo 
dzeniem. Opuściła miasto nieznaczna zaledwie 
część albańczyków, większość pozostaje w Ues 
l ubię i domaga się od rządu 30 tvs. rb.

Kof.stantynopol (AP). W  Ipeku albiń-
czycy uwolnili wszystkich więźniów.

Konstantynopol (A?). Urzędownie do­
noszą, iż albanczycy po potyczce z wojskiem 
w pobliżu W elese rozproszyli się.

Dokoła podróży Poincarógo
Paryż (AP). Podczas wywiadu ze współ 

pracownikiem „Petii Parisien* Poincare poprze 
stał jedynie na wyjaśnieniu wyjętego z komu­
nikatu urzędowego zdania wskazującego na 
„jedność obydwóch przyjaznych mocarstw sprzy- 
m erzonycb, coraz bardziej przystosowującą się 
do wymagań, wyp'yw»jących z istnienia 
związku*.

Według słów Poincare go zdanie to po­
zwala zoryentować się w istocie wymiany zdań 
w Petersburgu. Jeśli zajdzie potrzeba udziele­
nia wyjaśnień dodatkowych, to uczyni on to w 
strac ie  podczas debatów nad preliminarzem 
ministerstwa spraw zagianiczuych.

Z  okazyi powrotu Pom caiego większość 
gazet poświęca mu wychwalające go artykuły. 
Gazety raz jeszcze podkreślają, jak ważne sa 
rezultaty osiągnięte przez jego podróż do Fe- 
tersburga.

Paryż (AP). Poincare zakomunikował ra­
dzie miuistiow szczegóły swojej podróży i na­
rad z rosyjskimi mężami stanu.

Z Persyl-
Tnbrys (AP). Sepechdar przyoył do Ne- 

met-Abadu. Powitali go przedstawiciele kup­

Gświadczenie socyalisty nien.lecKiego.
lffonachrum (A?). Podczas rozważania 

preliminarza budżetowego ministerstwa wojny, 
socyalista Felmos oświadczył, iż jeśli socyal 
demokratom nie uda się utrzymać nokoju, bę­
dą oni bronili ojczyzny^nic gorzej od innych,

Liberali z uznaniem powitali powyższą 
deklaracyę świadczącą o niesłusrności poglądu, 
jakoby 3awarya tylko z musu wchodziła w 
skład imp ry urn.

Sprawy chińskie-
Czifll (AP). W  przejeździ,: do Pekinu za­

trzymali się tutaj Chuan Sin i Suń-Jat-Sen, 
który w publicznem przemówieniu nawoływał 
różne partyt do zjednoczenia na rzecz rozwoju 
republiki.

Oddziały lotnicze-
Paryż (AP). Młllerand złożył prezyden­

towi do podpisu dekret o zorganizowaniu 
10  oddziałów lotniczych.

Audyencya-
P ete f3burg (Wł.). Nadprokuratoi synodu 

Sabler przyjęty został na audyencyi w Peter- 
hoiie. Według obiegających pogłosek, otrzy­
mał on nader ważne instrukeye, dotyczące 
działalności synodu.

Loże dla eks-posłów.
Petersburg (Wł.). Komitet wykonawczy 

Dumy Państwowej czyni starania o urządzenie 
apecyalnej leży w rali posiedzeń Dumy Państwo­
wej dla b. posłów.

Echa sprawy „Dasznagcutiuna*-
Petersburg (Wł.). W związku z powrotem 

wydelegowanego do Kaukazu sędziego śledcze­
go Aleksandrowa kursują pogłoski o zdobyciu 
nowych dokumentów świadczących o szeregu 
fałszerstw, popełnionych w sprawie ormiańskiej 
organizacyi rewolucyjnej „Dasznakcutiun*. D o­
chodzenie śledcze prowadzone jest w dalszym 
ciągu. ZDadanych zostanie z górą 1,000 świad­
ków

Zaniechany projekt-
Petetsourg (Wł.). Idąc za przykładem ka­

detów, pażdz<erniicowcy mieli zamiar wydać 
sprawozdanie z działalności frakcyi podczas 
kadencyi Durny Państwowej trzeciego powoła- 
niś. Po trwających rok cały  przygotowanlacL 
postanowiono obecnie sprawozdań nie wyda­
wać, a poprzestać na ogłoszeniu drukowanych 
w „Goł. Moskwv* artykułów prof. Garie, trak­
tujących o działalności prawodawczej Dumy, 
jakoteź artykułu posła Jeropkina, oskarżającego 
Radę Państwa o taktykę obstrukcyiną względem 
Dumy.

Brak inżynierów.
Petersburg (Wi.). WoDec dającego się 

oaczuwać brakuji-iżynierów, minister komuni- 
kącyi wniósł do rady nrniątrów projekt nada- 
n inżynierom, którzy kończyli wyższe za-= 
kła dv naukowe w Finlandyi, praw p.zysługu- 
jącycn inżynierom rosyjskim.

Sobór cerkiewny.
Petersburg (Wł.). Według obiegającycL 

pogiouek sobór* cerkiewny zwoiany zostań.e w 
lutym 19 13  r.

Trzqsieiile ziemi-
Petersburg (Wł.). Sejsmograf obserwato- 

ryum W Pułkowie zanotował nowe olbrzymie 
trzęsienie ziemi w okolicach oceanu Spokoj­
nego.

Zaprzeczenie-
Petersburg (Wł.). Zaprzeczono pogłos­

kom o wrze liu wśród marynarzy w Sew asto­
polu i Mikołajowie.

Nad Leną.
Irkuck (AP). Zgodnie* z rozporządzeniem 

gubernatora ogłoszono, że T-w o kopami Ień- 
skich bęozie przyjmował?, ograniczoną ilość ro­
botników, przytem obowiązkowe kawalerów

Mianowanie-

B M. K. W « . kał. . I . . . 920
■ Kask. V7indaw. Rvb. kal. żel. 234
■ Póln. Doniecka kol. żel. . . 300
■ k a ta . Kazań, kalej . . i 5911
■ Dal . Jur je  w; r T aw . aaet 362
■ Fabryk Malcowskidij .46011*
■ „Hartatan .......................... —

5% Pażyczaa 1905 r. , , . . . 105’ 12—106

5% .  »............................. * °47 8
5*/0 Srdadetftwa wteaClt: .kle . . 100*1,
5*/, Paś/czka igcS  .......................................... —
5*/, O bligacje Kij. Miej, T«w . Kreó. —
W / i  ■ ■ * ■ ■

Uspgśobienie z J walorami państwowymi
stałe; z papierami dywidendowymi małoćzynne i 
słabsze prd w oł\w em  realiiaCyi: z premiówkami 
ospałe.

t u m  ŁAkMIlOKHY.
Tnla 9-g9 sierpnia a gra ■

8arlls, W ypłaty sa  P aterlkw g rp 21590
kap. 215  85 

Ła~t w ekltew y a s  Pcteribarg n r  dni —
4*/i 7,  paty5zk>. ifo g  r.
4*'. renta paniiw cw a 1I9 *  f  • •
R m j J. nil. kredyt. xee r l . , ,
b i i k u t *  prywatne ,
Uspotebienic słabsze. 

E i r j t - r f y p i w  na PeteraPnrgi
C n a  la j i i l i is i  . •
Censzs rajw yżs . •
Ą*/t renta paftatt rewa 1891; r. i
4’yr‘ ., ymtiCik* roe . .

|-  1 pettyazkn rosyjska 1006 r.
D /lkocto , 1
Usposobienie spokojne.

I s n iy * .—s'/* peiytoea v« .-jaka 1906 r. 
,.-/»°/t patyczka ratyiaka iooa r. 
Usposobienie spokojne, leć.” trwałe. 

A W t i r t M ,- ! '/ ,  patyczka raayj.bk ipoe r.
41/i'/a patyczka raty jtk  ipea. 

Wiedeń.—58 potyczka rbikjtka Ipofi r.

100.50

2*5 i 5
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265-50
26750

94»5 
100 85 
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2ui„!t;
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100M,

104.85

Petersburg (AP). Pomocnik naczelm':a 
głównego zarządu do spraw gospodarki miej­
scowej, szsmbelan Anciterow, mianowany zo­
stał naczelnikiem pomienionego zarządu.

W yrok fw  sprawie buntu saperów.
Taszkent (AP). Po rozpatrzeniu sprawy 

buntu saperów sąd skazał 15  osób na. śmierć 
przez powieszenie, 1 1 2 —na roboty ciężkie, 79 
do rot aresztanckich i 15  do batalionu popraw 
czego. 7 uniewinni ano.

Katastrofa sam cheJowa.
Władvkaukaz (AP). Na drodze wojenno- 

gruzińsl iej zderzyły się dwa automobile. Obra­
żenia odnieśli: znana alpinistka Preobrażenska- 
ja  i 2 pasażerów Automobile strzaskane.

Różne-
Kanagua (AP). T,V pobliżu miasta po­

wstańcy wycięli załogę, złożoną z 430 ludzi.
Wiadeń (AP). Przybył tu incognito  Jusuf- 

Izeddin. Ambasador wyjeżdżał na jego spotkanie 
do Petersburga.

Ncwokijewsk (AP). Podczas kłótni w her­
baciarni japońskiej w Chunczunie zabito 2 ch ń- 
czyków. Podniecony zabójstwem tłum zburzył 
hcrbac.armę i zagrażalj-onsulatowi japońslńe- 
mu. Miejscowy daotaj z trudnością uspokoił 
wzburzony tłum.

I l a l ś n  P a t e r a k s f a k a .

Dala 9 sierpn;a t$>a r.

4*/0 Kenta FańCtwawa......................
4'/iV« LMty saSt. Kijawsk. B. Ziew.

LiSty ta lt Pałtaw. B . Ziem . . 
5*/0 PatyCzk p re *  1864 r .............................
5'/ . .  .  *
ę%Obl. n u ć*  Jzlacb. banku
LkCyi Pctertburśk. Mlędiynar. Kamcrć.

„ Petrrsb. Dyskam.-PuiyCzk. .
„ Rutyjsk. dla llandlu Zewn
, T-wa OdiewnI Staii a5«ra .*w a ‘
„  Brańsk. fTab. S z y n ................................................

P®ł.-Wsch. kał. ż e l:. . , .
„ PutiłuwJk..........................................
„ BakińSk. T  wa Naft*w. . . .
, K ijaw lk ie fa  B anka Zlem skieg®
„ R«S. T aw . kanalnl złi ta . . .
„ Kał. fabr. maszyn , . . . .

G I E Ł D A  Z B C Ż O W A

(Telegram SpećySlny).
Sama.a. — Usposobienie ożywione. Pszenica 

rosyjska 90 kop.—1 rb 14 kop/ żyto 72—73 kop.
Czystopol. — Usposobienie bez zm .an. Żyto 

69—70 kop.; owies Suchy 70—73 kop.; mąka żytnia 
7 rb, 35 kop.

Pcte. burj,.—Holenderska gier da. Uspo iouiee 
nie spokojne. Żyto 95 — 96 kop.; siemię lniar- 
1  rb. 481/, kop.

0de8a — Usposobienie moćne. Pszenica odeska 
ulka 1  rb 17 kou.; żyto 86 kop; owies zwyczajny 
83 k o p ; jęczmień zwyczajny 7 1 kop.

Berlin. — Usposobienie mocne. Pszenica na 
bliższy termin aoSYg; na dalszy termin 2o8‘/r; żyto 
i7 is/4, na dalszy termin 17 1  mar.; owies 170'/2; jęcz- 
mi/n 168—174 mar.

1 ostatniej obwili.
Odnalezienie zw łok-

Zakopane (Wł.). Odnalezionu zwłoki nau­
c zy c ie li warszawskiej Eugenii Zielińskiej

Ogłoszenie w yr oku.

3ydg0SZCZ (Wł.). Ogłoszono wyrok w 
sprawie redaktora „Dziernika Bydgoskiego* 
Grzenewicza. Sąd skazał go na uwa m/es.ące 
więzienia za rzekomą obrazę księdza Elter- 
mana.

Układy pokojowe-
Kon8tantynopol (Wł.). Dziś w Paryżu 

rozpoczęły się układy pokojowe pomiędzy dele* 
gatami tureckim i włoskimi.

Podróż następcy tronu tureckiego-
Konstantynonol (Wł.). Nr ;tęoc_ tronu 

tureciriego spotk? cesarza Wilhelma w Szwaj- 
caryl we wrześniu. Podczas rozmowy z cesa­
rzem poruszone zosraną sprawy polityczne.

W  kotle bałkańskim-
Saloniki (Wł.). W  Kotszawie wszystkie 

sklepy zostały zamknięte. Ludność muzułmań­
ska telegraficznie zażądała wysłania wojaka.

Saloniki (Wł.). Działalność czet bułgar­
skich wzmaga się.

liedkUb (Wł.). Ku granicy czarnogór­
skiej wyruszyły rezerwy wojska tureckiego.

W  obawit strajku.
Bruksela (Wł.). Grozi niebezpieczeństwo 

strajku. Górnicy odmawiają pracy ponad nor­
mę. Daje się odczuć brak węgla. Ceny na 
węgieł idą w górę.

Odezwa przywódców arabskich.
Eerlin (Wł.). Z  Trypolisu donoszą, że 

przywódcy plemion arabskich wydali odezwę, 
zapowiadającą, iż w razit zawarcia pokoju o- 
głoszą autonomię Trypon-anii i Cyrenaiki.

Sprawy chińskie-
Berlin <Wi.). Z  Pekinu donoszą, że wrze­

nie w Cbinaoh rośnie z dniem każdym. Z a­
chowanie się Juanszikaja świadczy o tem, iż 
dąży on do dyktatury.

Sprzeniewierzenie.
Berlin (WL). Urzędnik banków związko­

wych Klopsch zdefraudował 100,000 marek. Zo* 
stał on aresztowany.

Nowi posłowie do Rady Państwa.
Tw er (AP). Na posła do R ady Państwa 

od ziemstwa o b rą r j został s^ambelai. Dworu 
Włodzimier? Hurko.

Kazań (AP). Na posła do R ady Państwa 
od ziemstwa obrany tos.a ponownie Tru* 
bnikow.

Ofiary katastrofy.
TyfliB (AP). Otrzymano następujące da­

ne o ofiarach katashofy na st. „G-oznyj*. Z a ­
bici: urzędnik pocztowy Aleksiejew, pomocnik 
maszynisty Granowskij, trzej konwojujący w a­
gon strażnicy, dwaj konduktorzy, kapitan o 
nieznanem nazwisku i kobieta. Ogółem zabi­
tych zostało 12  osób, ciężko rannych— 4, lekko 
20, oprócz tego 46 osób odniosło potłu­
czenia.

937/. 
8731* 
87% 

465 * 
346
312
54311*
542
406

210
384
181
787

' 76112
240

I J I f f E S Ł A M E .

(R u b ryk a  ta n ie  pochodź oa redakcy 1, która  
te& za n ią  nte oapowiada).

Lecznica bygieiikzBa
D - i i A J a r n a w ^ i e p

w  Kcssowie
st kol. Zabiotów lub Woźnica na Bukowinie w  G a* 

l ic y i  w s c h o d n ie j. O tw sp ts  d« z im y .
ńrodsi: itćzenie wodą, kąpielami słoueCznemi, dye- 
tą (przeważnie jarską), po nem, gimnastyką i przy- 
spasabianic do życia hygienicznego. 2049

I B
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Zygm unt G ozd aw a G o d lew sk i.

Waryat.
Z  i ali go wszyscy w mieście.
Błąkał się dzień cały, najczęściej w ogro­

dach miejskich, z głową lekko podniesioną do 
g iry, zapatrzony gdzieś w przestrzeń, w jeden 
jakiś nieuchwytny punkt, jakby starając się po­
chwycić ten punkt, wiecznie prztd nim się roz­
pływający, całą mocą skoncentrowanego w*;roku.

Spokojny był, cichy, łagodny uśmiech wie- 
c.nie błąkał się w kąc kaeh ust półotwartych i 
opri m'eoiał całą twarz młodą jakąś dziwną po­
światą szczęścia, zda s:ę zalegającego najskryt­
sze zakątki duszy.

Tw arz ściągła, blada, pogodna jak twarz 
dzitcka, co wita radośnie promienie słońca, 
drgające na piasku zacienionych alei

I t,lko  ubranie podarte w łachmany zwie 
sza się b zaaddejnie ku ziemi i zaledwie otula 
wysmukłą, lekko przygarbioną postać.

Znali go wszyscy w mieście i znali histo- 
ryę ycia tegc dziwnego młodz.cńca, który dziś 
Stal się waryatem.

Zw aryował podobno z miłości.
Był zawsze chorowity, ojciec podobno ró­

wnież skończył w domu waryatów, lecz syr\ 
zapowiadał się świetnie, pomimo słabego zdro- 
w.a był zawsz? wesół, pełen werwy i tempera 
mentu, był ulubieńcem salonów aż... zwaryował^ 
z miłości.

Tak opowiadali ludzie.
Zakochał się
Zakochał się pierwszą miłością, pierwszym 

porywem duszy szlachetnym, czystym, nieśmia­
łym. Nosił swój ideał w sercu głęboko, ukry- 
v» ał go stai annie przed okiem ludzkiem, by w 
samotności tylko śpiewać przed nim hymn du­
szy do życia się rwącej.

W ięc nie wypowiedział uczucia swego ni­
komu, ni-i powiedział o swej miłości nawet j e j ,  
drżąc tylko nadmiarem pragnień i tęsknot, gdy 
ścigał j ą zalęknionym wzrokiem, jakby się bał,

żc mu siebie kochać zabroni, że spłoszy cudne­
go ptaka nadziei i szczęścia, co lękliwie kwili! 
ni 11 w SCI cu

Lecz przecie ludzie wiedzą wszystko, mó­
wiono więc, że kocha, a i o n a  czuła to dobrze 
i bynajmniej nie unikała swego wielbiciela i po­
dobno nie miała najmniejszego zamiaru zabro­
nić mu jego miłości

Mówiono o tem w mieście szeroko i 
głośno.

Mówili mu to przyjaciele i koledzy, stara­
jąc się ośmielić, lecz próżno.

Jak iś lęk, lęk dziwny, instynktowny ści­
skał go za gardło za każdym razem, gdy usta 
otwierał, by już wypowiedzieć j e j  swoje u- 
czucia.

Nie! nit! nie mogę! nie mogę! — szeptał 
do siebie, ściskając dłońmi skronie i starając 
się uciszyć tętna krwi rozszalałej.

A  jeśli ona nic kocha': co wtedy?... co
wtedy?...

1 widział pustkę przed sobą, pustkę nie 
rklićhomą i zimną, i mrok, i noc ciemną, bezna­
dziejną

Nie dziś! jeszcze nie dziś!— instynktownie 
wołało pod czaszką

Nie! nie! ona mię kochać nie może!—kłę 
biło się w myśli—nie może!...

I rozpacz. Dziki szał rozpaczy, co szar 
pie piersi i zwija nerwy, zda się, w jeden ja 
kiś sznur boleścią nabrzmiały...

A  jeśli?...
Fala ciepła, łagodna, miękka fala ciepła 

przepływa przez czoło i kładzie się na oczy 
rozjaśnione i spływa, spływa, zda się na dno 
duszy samej, taka rozaoszna a jasna, jak słoń­
ca promienie.

I zrywa się biedź, rzucić się przed n ią  
na twarz, i całować jej stopy drobne, i szaleć 
przed nią, tarzać się w nadmiarze szczęścia.

A  i znowu owa fayjff zrmnaj jak wąż wpeł­
zła do mózgu, szepcząc świstefn złowrogim, 
przeciągłym:— nie kocha ..

Dusza się kuiczy, skręca, skupia w sobie, 
osłaniając mocą całą tę dawną iskierkę na­
dziei...

Lecz raz pow.edział.
Był to wieczór cudny, majowy.

Kasztany miękko, z cichym szelestem sy ­
pały na ziemię jasne płatki swych kwiatów 
i zmrok łagodny, pierwszy zmrok, nioUch wy Lny 
prawie, po zachodzie słeńca zda się wieścił nie­
długie swe przyjście*

Spotkał ją w miejskim ogrodzie i poszli 
razem, kierując nieświadomie swe kroki w naj­
więcej zaciszną aleję.

Doszli do pomnika. Stał cichy, wyniosły 
w granitowej swej dumie, jak gdyby jakaś 
myśl skamieniała w chwili najwyższego napię 
cia, głosząca światu o swem wiecznym.istnieniu.

Oparł się o podnóże pomnika.
Nie mógł isć dalej, drżał cały nadmiarem 

uczucia, co się już w p ersi zmieścić nie mogło 
i tylko oczy wyiskrzone, rozszerzone najwyższą 
preśbą i Ickiem, wbiły się w jej spokojne źre­
nice.

—  Kocham .. Kocham...— wyszeptał jakimś 
mimowolnym skurczem gardła.

Pot kroplisty, zimny wystąpił na czoło 
i twarz śmiertelnie blada drgała nerwowo, a 
ręce bezwiednie,Fprosząco szukały je, dłoni.

—  Kocham! kocham... —  szeptał ciągle, 
nieprzerwanie, wciąż jedno, jak gdyby wszy 
stkie myśli, zmącone, skłębione myśli w.ał w to 
cicLe słowo, jakby s :ę mózg znieruchomił w tym 
jednym pojęciu.

—  Kocnarn! — usłyszał z jej ust, stłumione 
wzruszeniem. Jakaś ostra, gorąca fala uderzy 
ła w skronie zamigotała w oczach, niby sto 
słońc rozsypało swe złote promienie.

Kocha! kocna!.. »
Promienie, złote promienie przed oczami, 

złote iskry, co wirują, wirują w szalonym drga 
jąrym  tonie, takie zawrotne gorące iskierki, ni­
by plamki barwne a nieuchwytne, biegną, bie­
gną, dotykają w rozpędzie, przysłaniają wzrok, 
cisną się do mózgu, już są w nim, wirują, sza­
leją rozkoszą, biegną stamtąd falą gorącą przer 
ciało całe, już kolą w końcach palców, i wir, 
wir, skłębiony wir światełek i jedna m jś ', je­
dna myśl rozkoszą brzemienna, wieczna, wie­
czna m yśl—kocha,., kocha . .  A  petem mrok, 
taki spokojny, dobry mrok, i Lak dobize, talr 
dobrze.

* *
*Zw aryow ał z miłości, mówiono w mieście 

calem Mówiono długo, żałowano, aż, zwolna 
zapomniano o nim

Nie ią. pomnieli o nim tylko malee, tłu­
mnie biegający w ogrodach* i szarpiący go cią 
glc za łachmany ubrania, bijący w plecy, lub 
rzucający grudkami z wykrzyknikiem szyder- 
skim .w aryat!*

Lecz on był zawsze spokoiny i cichy, 
zapatrzony wiecznie w jeden punkt świadomo­
ści, co jaśniał mu w myśli, jak błędne śwta- 
tełko wśród nocy,— że.ona go koeba. Wieczny 
uśmiech szczęścia błądził na ustach, uśmiech 
nie znikający nigdy pomimo ciągłych prześla­
dowań krzykliwej gromady, pomimo bolących 
pocisków, cóż go obchodzą o ni wszyscy?— prze­
cież O n a go kocha. Znają go takim od lat 
kilku, widzą ciągle w miejskich ogrodach i już 
nawet przyzwyczajono się do jego smukłej, 
milczącej postaci, nikt go nie unika, nikt go 
się nie boi, owszem lubią go nawet karmią 
tego syna ogrodów. Przecież to spokojny 
waryat.

I tylko dzieciaki ciągle wykrzykują za nim, 
szarpią łachmany i biją...

Lecz *"az stał się wypadek niezwykły.
Wieczór cichy, c:'szą drgającego w po­

wietrzu gorąca, co zwolna opada wraz z ni­
knącą tarczą słoneczną

Kasztany sypią z szelestem swe kwńcie.
W ogrodach gwarno i ludno.
Środkiem alei idzie waryat.
Idzie spokojny, wyniosły, w przestrzeń 

zapatrzony.
Witaią go uśmiechy przychylne i hała­

śliwe dzieciaków okrzyki.
Skręcił w boczną aleję, jakby wiedziony 

jakąś tajemniczą siłą, co płynie ku niemu z 
wyniosłego czoła pomnika ukrytego w DUjOej 
bzów rozkwitłych zieleni.

Przystanął.
Oparł się o zimne, granitowe podnóże i 

ramiona, opuścił bezwładnie.
Dokoła cisza, niezmącona cisza wieczoru, 

i tylko z głównej alei płynie gwar t umu, i 
tylko płatki kasztanów miękko szeleszczą, pły­
nąc ku ziemi.

Oczy błądzą, błądzą...
Biedne, zmęczone oczy.
Aż się przymknęły zwolna, a usta roz­

chylają sic w rozkosznym, cichym uśmiechu...

Tak jasno w myśli, takie światło płynie... 
Coraz jaśniej... coraz jaśniej ..
Jakieś strzępki potargane, jakieś drobne 

strzępk: wrażeń zbierają się w mózgu.
I tak dobrze...
—-  l a k ,  tak, przyszłaś, przyszłaś, wid/ę 

cieb.'<*, przyszliśmy razem. Już widzę twoje o- 
czy i usta... takie dobre słodkie usta...

—  Kochasz? p-awda? kochasz?
—  T y  moja. . ty moja...
—  Tak, tak, to ty, w.azę cieDit już do­

brze, to ty, tak, to twoje dobre rączki, kocha­
ne rączki... kochane, kochane...

I ręce wyciągają się naprzód i ujmują w 
powietrzu jakby czyjeś niewidoczne dłonie i tu­
lą, tulą do piersi.

— Kochasz? kochasz?— szepczą usta s p a ­
czone.

—  T y  moja! ty. no ...
Jak iś straszny, piękący ból w ręku!
Wszystko znikło, zlało się w jeden sza­

lony wir mroku, co się kbtłuje i kłębi w m ó­
zgu. .

Rozpacz!
Jedno szybkie, błagalne wyciągnięcie ra- 

m.on w przestrzeń w noc skłębionych, wiru­
jących mgieł, jakby rozpaczne błagalne szu­
kanie.

A  potem znów dzika, niepohamowana 
rozpacz, spazm bólu straszny, żywiołowy, co bu • 
cha krwią gorącą do oczu, co pianą krwawą 
wściekłości ao ust się rzuca i wydziera się z 
gai dla straszliwym charkotem.

Ramiona wyprężają się instynktownym 
ooruchem zemsty i skurczem nerwowym chwy­
tają winowajcę.

Jedną nieuchwytną chwilę drobne ciało 
kołysze sic w powietrzu z dzikim krzykiem 
przestrachu!..

Gorące bryzgi krwi i zmiażdżonego mó­
zgu!..

I śmiech!., okropny, histeryczny śmiech 
waryata...

Kto chce zapewnić sonie szybki i dclładny sjozęt ka-lofli. —- 
powinien zawczasu zaopatrzjć się w

K a r to fla rk i Ra:iscine'a
(jjjg t i na cięższe, .V: 12  na łż*-jsze grunty) lub i t S l j n o w S z e

u d o s k o n a l o n e

w jrobu syr^ go  wynaiazcy.

K i e z r i w n a n e m i  narzędż;aini do i lechani-.zorgo sprzętu 
buraków są lekk e, mocne, d «ładnie pracujące d w u r z ę ­

d o w e  .

WYSTRZEGAJCIE SIĘ EIIPJYA

Tomosówki
D  g T  T p  B B  A  D  JW ’ B i o k r e ś l o n e j  z a w a r -  

* " ■  * *  ■ ■  ■  t o ś c i  p r o c e n t o w e j .

Żądajcie wszędzie jjp w & d r n ie  znana marki

„G w ia z d a "
gwarantujące na j w y ij ze zalety tojnasówki przy 
określonej zawartości procentowej. 3376

S fR Z E D A Ż  W DCMU HANDLOW YM
pod firmą

Alfred Grodzki
W a r s z a w a ,  3 3  S e n a t o r s k a . 3647

S p e c ] i chemiczna pralnia ubrań

Z a | c e w a
F r o r e z n a  K r  2 ,  t e l e f .  1 6 -6 3

P r * y jm u jg  s i f  da p ra n ia  k o sz u le , k o łn ie rz y k i, m a n k ie ty , 
• la lu n k i  te rm in o w a  w y k o n y w a n e  w  o lg g i 5 go d z in . 
F ilia  p r z y  fa b r y o e i  O s ije w sk a  K r 27 o t .  d .

OL*
*5a

Unuwużając pola nie zapo­
minajcie o

W  S  I I  (K aiSt nawozowa sól potasowa 3°% i 4Ł&> 
■ m ł S Ł i  Tylko zupeł. unawoż. za pomocą kałi zabezpiecz 
nąjwyższy urodzaj. Można nabyć za pośrednictwem wszyst 

kich składów rolniczych ziemstw i stowarzyszeń rolniczych.

3694

^ < M 6o M 0ć 6ó ó ó < X ) ó O * f^ iK “u ^6 i&ćO666<>6c 3o 6<5 6 6 6  
7 k la s o w y  Z a k ła d  W ych o w a w cz y  z klasą wstępną i pen

syonatem 3050 <

Anieli Hoene-Przesmyckiej
Egzaminu wstępne 3 i i września n, s t ; początek r. szk * wrz**ś. o ę  
Z wrac się s z c z e k n ą  uwagę na języsi nowożytne: FRANCUSKI 0 0  
i “ "EMIECKI - - teoretycznie i praktycznie. W ykład języka A b- , 
G IFLSKIEC O , obj'ętego programem szkolnym — cd klasy 4-ej 1 
Otwierając oa roku szk. klasę 7-1rą . Zakład przyjmować będzie 1 
kandydatki 1 do tej klasy WAR3ZAW A, u l. MAZOWIECKA 4.

OOĆ

Kijowski Syndykat Rolniczy
Bulwarna 9.

Mając przedstawicielstwo, poleca wyroby następujących
fabryk: >

Cl U / A D T U V  Siewniki, mlocarnia konne. 
L L W U n  I l i r  kieraty, żniwiarki.

CLAYTON & SCHUTTLEWORTH
mobile i młocarnie parowe.

ECKERT Pługi, kultywatory sprężynowe.

MILWAUKEE Maszyny żniwne. 

ZIMMERMANN Młocarnie koniczs nowe.

HEID Maszyny do bejcowania nasion. 

PLATZ Konne i ręczne pulweryzatory.

M łyn ki,
W ialnie

S e p a r a t o r y  - w iró w k i, n a o z y . 
n ia  (B ilsc a a rsk le  iBr. Rober,

Różne m aszyny i narzęd zia  n a jle p sz y c h  k ra j. I z a g ra n ie m , fa b ry k .
— — •  * w a m . . .

Superfusfat, Saletra, foma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po­
tasowa, Chlorek barytu. E =
NASIONA polne i ogrodowe.

Cenniki na żądanie gratis i franco. 564

Skład fabryczry maszyn AA f f S j B j f Ł Ł r a a i n i ł * ^ ^ *  U* fTi i f l l l l !o  ** d w o ro a  k o le jo w e g o
i narzędzi rolniczych H ,  I T P I l K l i p w I l  III |\ ‘ l i  r. f j  p r z y  u l. B e z a k o w s k ie j  JWŁ SI.

P o le o a  w s z e c h ś w ia to w o  z n a n e :

Siewniki Fr. Mlciiira bfnowaue) oraz rzutowe do nawozów Westfalio. Mło­
carnie, kieraty, wialnie s e w a to ry , żmijki, wirówki, sieczkar­
nia, E ' »$.  Folwarczne i illą użytku wło­
ścian G a r n i t u r y  p a r  o w e  fłLr. Fietera, oimiki fabryki S FFP»!X 
nie, żS S L *  W ie,ki Ceny fabryczne. M A SZYN Y 

PIER W SZO R Z.

e i i f f i
l*SFARRY;

00 MALDWAiilA ZEUOA.GI
r m  WAI SHACHIj nt IEVIMTRl I WEWNĄTRZ. »**•— ——

—  M ffl FKAOCO15R w ij WYS^a HA Ź Ą D A I W E aĆ
GEflNiKi illustrow.1 TlaED LH FK l.w r

O D C I S K I  M S 2 - 2 Y  
t  J P . Ł . . I 5W

tUULŁW ŚKODCrC^IflBEJ PIŁGiAJĄCY DRZEWO OD 
OillCiA, WILGOCI ETC.

W  L A K  I E R Y  I fnfiP. 
P R Z E T W O R Y  CHEMiCZ.

on MALDWAijlń iEUOA.GOr 1 TEKTUR” CMOtOWnflWEj,- 
6MACHÓW

Kursy pedagogiczne dla kobiet
Leon ii R u d z L i e j w  W  arSzaw ir .

Kurs s lttni. W ykłady rozpoczną się i s  g* v .T z e śn la .  Programy 
i zapisy kandydatek na 1912/13 r. k s/kolny w  kanCelaryi kursów

Z ie ln a  13.  3^57

Niniejszem mamy zaszczyt za» iadomić, że z dn.
r. b powiej żyliśmy

15 go

sprzedaży
naszego

lipea |

w y ł ą c z n ą  r e p r e z e n t a c y ą

J Ś u p e r f o s f a ł u
w rejonach gubernu PcdolskleJ 1 części B383rabskfrj (stt*c. 
kol. Nowosiełica pogr. Oknica-Bielce-Rybnica) — FIRM IE 1

iin IM i Ma
w Mohylowie-Pod^ skrzynku poczt. Ns 40. !

Skład maszyn rolniczych, nasion i naw. sztucznych, do której! 
prosimy zwracać się z łaskawemi zleceniami. Z  poważa niemi

Belgijskie Towarzy- -nAida"
3556

stwo Anonimowe 9 9 ‘
ATAKI — BE SA R A B IA .

Kijowska 1-sza 
Sala £icytacyjna

Kreszczatyk 27 wprost Proreznei.

Posiada na sprzedaż w wi tlkim wy 
borze najrozmaitsze m eb le , staro­
żytne i zwyczajne obrazy, grawiury, 
bronzy, porceiąnę, kosztowne rze­
czy, dywany, portyery, gramofony 
i in. Każda rzecz ma cenę oznaczo 
ną. Sprzedaż z wolnej ręki nie- 
sprzeflanych na liCytaCyi rzeczy cc 
dziennie od g. 10 rano do 7 wieCz

Lioytaoya* 00 p ią tk i. .3625

Jampol - Wołyński
Prenuaterf.tę 

„ D z i e n n i k a  K i j o w a k . lf

przyjmuje

p. Mieczysitiw Świącki

W dzierżawę niewieiRi. ' O
ferly lub też osobiście. FabiyCzna 
c m. 1. Szulawka 3617

posz. pos. na w yj.

Erzyg. do rak t. naus., 
r. muz. Kr« szczat- 

zauł. Nr 8Ii m. i  dla M. B. M 3655

dla panienki klas w yż­
szych, opieka i całkowi 
te utrzymanie. Mar. 

BłahowieszCzeńska s»—4. 3636
pokój

REINHERZ
MZEGSIEHAŚlAD. SPRZĘCI, SZąDZIF 

M N F u °  . 1 Petersburgu C h erśo h siu u aZ M I

______________________________327 ■«

Biuro Pośredniczę

A. Bielańskiego
W łodzim ierski-, 4S. T e l. 11-79.
Po.eca: nauczycielki, guwern., bony, 
cudzoziemki, pracujących w różnycli 
branżach i u s łu g ę  d om ow ą. 2954

Magazyn Broni 
A . UAMINSKIEGO

i  Prorezna 2
j F t r z e lb f  at>g., belg. 

i rosyj. fabr. Rewrol- 
> w e r y .  Przyrządy 

m yśliw. ido rybotów.
ROWERY 

Magazyn w poroz. z 
Tow spoż. P. Z. K. Ź.

liczni z dobrego towarzystwa 
przyjmuje n a stan oya.
wdow: pc dyrektorze

szkoły polskiej. Trosk!iw. opieka 
i warunki hygieniczne. Blizko szkół. 
Ceny przystępne. K orw ir-Kcssr 
kowska. Nowo W ielka 23 m. 4. Tel. 
238-62. W arszawa. 2514

Rutynowana mezyk: udziela
lekcyi na mieście i u s ebie Dmi- 
trowska 23 m. 18, listownie. 3564

W inteligent, zdrowej rodzinie
przyim. się 2 gim. war. hygien., opiek, 
trosk. M.-Błagowieszcz. 1 1 3 —2 35LJ

Uczma na stanCyę przyjmie 
rutynowany pedagog. 

Funduklejowska 54 m. 
9. W. Skwarczyński 3591

ROLBIK-ADMINISTRATOP
z wielolet. prakf, zarządzał większ. 
dobrami na Litw it, pratw nik po- 
szuk. posady zarządzającego. Poważ­
ne rekomend Zhlub. świad. Łaska­
we oferty: Wilno, Dominikauskr d. 
d. N xa. Biuro ogłoszeń K. Taubera 
(dla W.). 3606

Do nabycia m ieszkan ia =
.w domu udziałowym w  Kijowie przy 
ulicy Kościelnej 6. Wiadomość na 
miejscu I u p Różańskiego. Bibi 
kowski Bulwar 22 m, 6. 3535

P u n i o n l ł i  na stan^ ? , przyjmie r a i l l O l i n i  n au C zyclk a  gmina
zyum polka. Andrzejowski Zjazd 22/y
m 4 od godz. 4 p p . 3061

Specyalt-a J  Q o | ( | e i * apracownia w* w m  w  ■ n
dla wulkanlzacyijautomobilowych

szyn i opon
Przyjra. zniszcz, a odd 
prawic nowe, Aie 
ksandrowsua 18 w o 
grodzie Miner, wód 
Tel. 17-43. 193.

Potrzebna panna i dziewczynka
do ubierania kapeluszy. W. W łodzi­
mierska 45, W  Kubicka. 3612

©desa
p r e n u m e r a t ę  r &  

„Cfcituinik Kijawski<£
p r z y j m u j e

K s i ę g a r n i a  i  C a e y fa la la

A. Zwierowrczs
Jslir brlaiMkL l* 2 32

R<4tkt«r »4p3W l«dłlalńy S t a n i s ł a w  Z i s l i i s k l Drukśroia Polska w Kijowie, ulica Kr«jzozatyV. 14 38. Wydawca, A n t o n i  Z i a l a A s k i .


